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Polska musi być silna i mocna
om naszej armii w Rzymie

*RZYM. W  czasie wizyty, jaką 
bawiąca niedawno w Rzymie de 
jegacja wojskowo - legionowa 
sdoźyła Mussoliniemu, szef rzą 
<iu włoskiego wygłosił następu­
jące przemówienie:

„Bardzo jestem rad, że widzę 
was u siebie, moi panowie, was 
przedstawicieli legionistów i ar 
mii. .

Jestem przekonany, że zro­
biono wszystko, by wam poka­
zać rzeczy godne widzenia i a-, 
by uczynić wam miłym pobyt w 
Italii.
^M ieliście. zapewne niejedno­
krotną sposobność przekonać 
zię jak żywymi wśród ludu ital 
akiego są przyjazne uczucia dla 
Polaków.

Oba nasze narody, łączą w ę studiowałem jej historię, mówi
zły gorącej przyjaźni, która w y 
rosła nie . ty lko na podob ień ­
stwie tem peram entów  i Wspól­
nej kultury, lecz zapew ne z po 
dobnej w  przeszłości doli obu  
narodów .

Moi panowie —  wielki wasz 
W ódz Piłsudski, ■ którego całe 
życie było walką, zestawił wam 
Polskę wolną i silną. Na w a s / 
na Jego żołnierzach leży teraz 
odpowiedzialność, aby silną by 
ła i nadal.

Wiem, że Polacy są narodem 
dobrych żołnierzy. Podkreślam, 
że Polska musi być silna i moc 
na, a m ocy tej najistotniejszym 
wyrazem jest armia.

Gdy myślałem o  Polsce, gdy

NHionowy skarb w  starym domu
dy Calais zostało owładnięte 
przez Anglików.
Znalezione monety przedstawia 
ją wartość ponad 1 milion fran­
ków.

W łaściciel domu, w  którym 
znaleziono ten skarb, odsprze­
dał już szereg monet zbiera­
czom numizmatów w  okolicy 
Calais, część skarbu na iftócy 
ustawy przejdzie na własność 
państwa, tym niemniej sam wła 
ścicięl i robotnicy którzy odna­
leźli skarb, mieli niezwykłą nic 
spodzjankę gwiazdkową.

PARYŻ. —  W  dzień wigilij­
ny murarze, dokonujący repa­
racji w  jednym ze starych do­
mów, dawnej dzielnicy miasta 
Calais, odkryli przypadkiem za 
murowaną w  ścianie starożyt­
ną skrzynię zawierającą skarb 
z monet złotych, pochodzący z 
roku mniej więcej 1340.

Złote monety francuskie w y­
bite były za panowania księcia 
normandzkiego Filipa Śmiałe­
go,, który panował w  r. 1339 i 
widocznie zostały zamurowane 
przez .właściciela w  r. 1347, kie

łem sobie zawsze, że Polska ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Jestem pewny waszej wielkiej 
przyszłości.

Polskę i- Italię łączą i dziś 
wspólne zadania i losy. Sytu­
acja obecna zbliża nas jeszcze

bardziej i nadaje większą wagę 
naszej przyjaźni.

Dlatego pragnę, żeby Pola­
cy i Italczycy poznawali sję bli 
żej i lepiej. Trzeba by Polacy 
wyjeżdżali jak najczęściej do 
Italii i na odwrót, by Italczycy 
odwiedzali wasz kraj.

Chcę żebyście słowa moją 
powtórzyli po powrocie do kra 
ju. f

W  końcu raz jeszcze powta­
rzam, że chcę, żeby dni spę­
dzone w Italii pozostały w wa 
szym wspomnieniu, jako najmil 
sze w  waszym życiu,,r

Japończycy przekroczyli Żółto Rzeko
Parlament japoński [edncglofme poparł wyprawę chińska

TOKIO. —  Agencja Domei 
donosi z Tientsinu, że wojska 
japońskie przekroczyły. Rzekę 
Żółtą w  nocy 23 na 24 bm. i w  
rezultacie dalszych działań za­
ję ły  ■ w  poniedkiąfek
ticę proM ncji Szantung m. Tsi- 
nanfuy której broniły wojska 
gem Kan-Fu-cztu

Cofające się wojska chińskie 
podpaliły miasto. Od wczoraj 
ętoją w  płomieniach gmachy 
rządu prowincjonalnego, japoń­
skiego konsulatu, japońskiego

szpitala, a także inne budynki. 
Przy forsowaniu Rzeki Żółtej 
wojska japońskie straciły 120 
zabitych. W ojska chińskie co f­
nęły się do m. Taian (40 km. na 
połńdttie j& Tsinanfuj i ścigacie 
są przez samoloty japońskie.

TOKIO. —  W czoraj odbyko 
się ostatnie posiedzenie parła* 
mentu przed feriami nowórocz 
nymi, które potrwają do dnia 21 
stycznia. Obie Izby uchwaliły 
dziękczynny adres dla wojsk 
walczących w Chinach.

Izba Reprezentantów i Izba

Parów jednogłośnie uchwaliły 
ponadto podziękowanie dla mi­
nistrów wojny i marynarki. Po­
za tym obie izby uchwaliły od­
powiedź na m owę tronową, za 
wie rającą w y ja zd  gotowości dfr L 
walki, celem Osiągnięcia osta­
tecznych wyników wyprawy 
chińskiej, przyrzekając wytrwa 
łość i solidarność całego naro­
du.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym obie Izby uczciły minutą 
milczenia pamięć żołnierzy, p o  
ległych w  Chinac)

sfrailiofiie]

Przesilenie rządowe w Rumunii
BUKARESZT, —  W  kołach

politycznych krąży niepotwier­
dzona oficjalnie pogłoska, żc 
premier Tatarescu złożył królo 
wi prośbę o udzielenie dymisji 
gabinetowi. Krok ten podykto­
wany jest jednak faktem, że we

dług danych ogłoszonych Wczo­
raj' przez centralną komisję wy 
borczą wynik wyborów  do Iz­
by Deputowanych przesądza o- 
statecznie niemożność uzyska­
nia przez rząd większości w  Iz­
bie.

Rząd francuski prowadzi rokowania z robotnikami i pracodawcimt
PARYŻ. W  sytuacji strajko-1 waż i te magazyny w  związku 

wej zaznacza się w  dalszym z 40 godzinnym tygodniem pra 
ciągu odprężenie w nastrojach, cy są w  poniedziałek.zamknię- 
ale strajki nie zostały jednak ) tc.
zakończone.

Hale targowe w Paryżu by ­
ły wczoraj, jak zwykle w po­
niedziałek, zamknięte i dzięki 
temu strajk transportów samo­
chodowych nie uderzał bynaj­
mniej przechodniów.

Strajk w  magazynach spożyw 
ćzych również nie odbijał się 
wczoraj na życiu Paryża, ponie

Zaciekle walki o Teruel
Bitwa posiada decydujące znaczenie

PARYŻ. Havas donosi z St.. 
Jean de Luz: Biiwa pód Teruel 
prźybicra z godziny na godzinę 
c o r a z  większe rozmiary i coraz 
większo siły biorą w  niej u- 
dziak

Stara dzielnica Teruel nada! 
energicznie się broni. Obrońcy 
posiadają radiostację, która co 
trzy godziny informuje dowódz 
iw o wojsk gen. Franco o rćz- 
wojń sytuacji. Ostatni komuni­
kat głosi, że obrońcy są wysttr 
czająco zaopatrzeni w żywność 
i amunicję.

W ielki manewr wojsk gen. 
Franfco, mający na celu oskrzy 
dlcnie woisk rządowych, ob le­
gających Teruel, precyzuje s!ę 
coraz bardziej w  miarę nadcho 
dzenią posiłków ludzkich i ma 
teriałowircho Manewr o d b y ta

/się na 25-cio kilometrowym 
froncie, lecz oddziały gen. A - 
randa znajdują się już od 3 dni 
w  pobliżu miasta, Onegdaj i 
wczoraj najbardziej zażarte wał 
ki odbywały się pomiędzy Con 
cud a Teruel. Bitwa pod tym 
miastem, która początkowo wy 
glądała na Wypadek, przybiera 
charakter decydującej batalii. 
Mówią, że jednocześnie z natar 
ciem wojsk gen. Franco na fron 
cie Teruel, rozpocznie się w 
najbliższym czasie silne natar­
cie na innym froncie.

W ojtka czerwone usiłują zdo 
być Teruel nawet za cenę wie! 
kich strat. Odbywa się istny 
wyścig pcmiędzv oblegającym1 
wciskami czerwonymi a wojska 
mi gon. Franca, dążącymi z od 
sieczą.

BILBAO. Z frontu ped Teru-
cl donoszą, że lotnicy wojsk na 
rodowych bombardowali dziś 
pozycje nieprzyjacielskie na 
krańcach miasta.

Natarcie wojsk rządowych o- 
słabło, co się tu tłumaczy jako 
skutek wielkich strat, zwłasz­
cza w  szeregach oddziałów cu­
dzoziemskich.

Wojska narodew-e gen. Aran 
da zajęły dziś kilka ważnych 
pod względem taktycznym 
wzgórz. Z obu stron przybywa­
ją stale nowa posiłki.

O godz. 15-ej oblężona zało­
ga Tcruelu nadała przez radio 
komunikat, w  którym twierdzi, 
że wśród obrońców i ludncśc: 
panuje wsuankily duch i że wr 
skem rządowym nigdy nie ućr 
się. w kroczyć do miasta,.

Rokowania między związka­
mi zawodowymi pracowników 
i organizacjami pracodawców 
toczą się w dalszym ciągu, ale 
tylko, pośrednio, to znaczy, je  
z obu stronami prowadzą roz­
mowy premier, lub jeden z wy 
delegowanych pize? niego wyż 
szych urzędników, pracodawcy 
bowiem w dalszym ciągu odma 
wiają brania udziału w bezpo­
średnich rozmowach i spotka­
niach z przewódcami związków

zawodowych.
Obie strony przyjęły w  rasa 

dzle propozycję poddania kon­
fliktu pod arbitAź prem ora 
Chautemps i garaże przedsię­
biorstw transportowych ora* 
składy spożywcze zostały prze 
ważnie ewakuowane przez oku 
pujących robotników na tej za 
sadzie, że pracodawcy ze swo­
jej' strony musieli się zgodzić na 
t.zw. neutralizację fabryki, 
znaczy, że poza nielicznymi 
specjalistami, dozorującymi ma 
szyn, ani robotnicy, ani praco­
dawcy nie mają wstępu do we­
wnątrz fabryki.

Nowe rekoidy lotnicze
u s ta la fc  p ilo c i fn iK isscy

PARYŻ. —  Lotnik Maurice 
Arnouat na lotnisku w  Orły po­
bił dziś światowy rekord w yso­
kości dla jednopłatowców, osią 
gając 7.907 mtr. rćkord ustalo­
no na samolocie Farmana, mo­
tor 140 bp, Renaul Bengali.

PARYŻ. —  Lotnik Żlaurice 
Arnou* na lotnisku w Etampes 
pobił światowy rekord szybko­
ści dla samolotów jednoosobo 
wych, robiąc 331 km/godz. Ju 
tró lotnik zamierza zaatako­
wać rekord dla samolotów dwu 
osobowych.

Na lotnisku w  Guyancourt 
panna Lion pobiła j świalowy 
rekord kobiecy wysokości lotu 
na sam olcc:c jednoosobowym, 
osiągając 6500 in»

PARYŻ. —  Z Bordeaux don o 
szą, że lotnik Guillaumet, któ­
ry posiada już rekord światowy 
długości lotu w  linii prostej, po 
bił dziś na tym samym samolo­
cie „Lieutenant de Vaisseau Pa 
ris“ rekord szybkości dla tej 
kategorii wodnosamolotów z ob 
ciążeniem 10 ton, osiągając 221 
km/godz. na dystansie tysiąca, 
kilometrów.

V / Bernay lotnik Boris na sa 
molocie „Caudron Rafale1* (145 
hp) pobił światowy rekord szyb 
kości dla samolotów dwuosebó 
wych, osiągając na dystansió 
1000 km 318 km/gedż. peprz/d  
ni rekord, należący do ld'ir’ka 
Mcnr:~c Arnoux, Wynosił 30Ż 
km/godz.
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Kalendarz dnia

Grudzień

ŚRODA

Dawida kr.f Toma 
sza b. m.

Sto wiatk-k i: G o j  a - 
w a bł.

Słońca wsch. 7,45, 
zach. 15.31.

Księżyca wschód: 
4,43, zach. 13,6.

K r o n i k a

odnowią da ja za swe sprawki prz^d sadem

HISTORIA PODAJE
'^55 Potocki i Lanek oroński zawią­

zują konfederację w Tyszow­
cach przeciwko najazdowi Szwe 
dów na Polskę.

!«0t Zmarł wielki pedagog G. Pira­
mowicz.

1809 Zmarł Stan. Małachowski, mar­
szałek W. Sejmu, współtwórca 
Komstyt. 3 Maja.

PRZYSŁOWIA
Na św. Tomasz dzień z nocą srę sili, 
M n ij nocy więcej dnia, będzie po

Anieli.
AFORYZMY 

Pewien psycholog twierdzi, źe ko­
biety n.rtfdy cte wychodzą za geróu- 
ązów. Właśnie dlatego, te tylko gc- 
ńhiw* fest rdo!nv im srę wvmknąć,

KTO NIE WIE, ŻE
S ’ 7Ttt;anie nosili zarost do III w, 

?*zfcd Chrystusem. Później przyjął się 
r -sirecha:e w Rzymie zwyczaj go- 
ińia rorostu.

HUMOR WIE1KICH LUDZI 
Rządcy świata. WyoyUiąc swego 

»vr.a rł. kongres, wyrzekł kanclerz 
0*ea*.tierna tłynne słowa:

—  Zchaczyrz mój synu, jacy dur- 
6e rządzą światem.

A więc już w XV wieku spoeWzećJ . 
»o  to doskonale.

W czoraj w Sądzie Okręgo­
wym w  W arszawie' toczyła się 
sprawa trzech bezczelnych z ło ­
dziejów, którzy grasowali na uli 
cach Warszawy, kradnąc pozo­
stawione bez opieki samocho- 
dy.

W  sierpniu br. właściciel zna 
nego przedsiębiorstwa senator 
Henryk Brun zawiadomił poli­
cję, iż ukradziono mit stojący 
przed sklepem przy ulicy Bie­
lańskiej 2 samochód marki 
„Polski Fiat".

Auto było zamknięte i zło* 
dzieje musieli operować dobra­
nymi kluczami.

Policja wszczęła poszukiwa­
nia. Ustalono, że samochód mi­
nął dawną rogatkę m okotow­
ską i pojechał w  kierunku F or­
tu. Istotnie na szosie znalezio­
no roztrzaskany doszczętnie sa­
mochód sen. Bruna.

Tegoż dnia adw. W ładysław 
Grzankowski zameldował w  po 
licji, że sprzed domu przy ulicy 
Marszałkowskiej skradziono 
mu samochód. I to auto było 
marki „Polski Fiat" i siało 
przed domem zamknięte. Nie u- 
iegało wątpliwości, że powsta­
ła jakaś szajka, która dokony­
wa kradzieży aut.

W szczęto drobiazgowe poszu 
kiwania w  garażach. W krótce

też policja otrzymała poufne in 
formacje, że skradzione adw 
Grzankowskiemu auto znajduje 
się w garażu przy ul. Radzymin 
skiej, a kradzieży dopuścili się 
dwaj zawodowi szoferzy: Józef 
Orynek i Antoni Pik. Oni to od 
prowadzili auto do garażu, zdję 
li tablice i zakomunikowali, że 
wkrótce po w óz zgłoszą się sa­
mi bądź ich szofer. Przez kilka 
dni jednak nikt po auto nie zgła 
szał się.

Orynek i Pik "niknęli z tere­
nu Warszawy. Rozesłano za ni­
mi telefonogramy do wszystkich 
większych miast. To okazało się  
nader celowe..

Oto w Katowicach dyrektor 
kopalni dyrektor Steiner zamęt 
do wał w policji, że w czasie,
ea— MH— w  i

T a la m i
Mórzy

W ASZYNGTON. —  Departa- 
ment stanu prowadzi dochodzę 
nie, celem zidentyfikowania 
małżonków Robinson, którzy 
zaginęli w  Sowietach.

Ustalono, że jednocześnie z 
paszportami dla Robinsonów 
wystawiono paszporty dla Actcl 
pha Rubensa i Ruth Marii Ru-

kiedy znajdował się w barze, 
skradziono mu samochód.

Tegoż dnia władze bezpie­
czeństwa w Krakowie zauważy­
ły przed pewną restauracją sa­
mochód, który według meldun­
ków stanowił własność dyr. Stei 
nera.

W  restauracji siedział właśnie 
Orynek. Pik i trzeci wspólnik 
Józef Sadło, którzy już per trak 
towa-li co do sprzedaży ukradzia 
nego auta. Przy złodziejach zna 

, leziono pęk kluczy, dop^sowa- 
' nych do zamków aut „Polski 
Fiat” .

Orynek na wczorajszej roz- 
! prawie przyznał się do winy i> 
chroniąc towarzyszy, twierdził, 
że kradzieży dopuszczał się 
sam.

ŚO Z .  S. R. R.
fcens, którzy 16 października 
odpłynęli z Nowego J/irku do 
Neapolu, gdzie wylądowali '26 
października—  Od tego czasu 
brak ject jakichkolwiek wiado­
mości o Rubencach.

Dochodzenie dąży do ustale­
nia, czy Robinsonowie i Ruben- 
sowie są jednymi i tymi samy­
mi osobami.

W  ostatnich miesiącach na 
terenie powiatów kołomyjskie- 
go i śniatyńskiego dokonano kil 
ku napadów rabunkowych za­
kończonych zabiciem obrabo­
wanych osób. W e wszystkich 
wrypadkrch ofiary zostały za­
mordowane przy pom ocy strza­
łów  z karabinów.

Policja wszczęła śledztwo i 
po dl u go4 rw ałym dc c. iiodzeniu 
aresztowała W asyla Korbuiia- 
ka i Semena Hryciuka. Obaj 
zostają pod zarzutem zamordo­
wania dwóch handlarzy koni z 
Chocimierza, Gerszona Atisi- 
fragera i Hcrsza Gisensteina,

M i n i o n e  d n i . . .
czyli: wspomnienia"

którzy latem b. roku zostali za­
mordowani w  drodze do Bucza- 
cza i ograbieni. D owody prze­
ciw mordercom są bardzo silne, 
ponieważ istnieją świadkowie, 
któr?y ich rozpoznają.

Poza tym istnieją poważne po 
szlaki, że aresztoY /ani za m ord c 
wali kuoca Fuchsa z powiatu 
śniatyńskiego oraz jego żonę, 
Bertę, k tóra  zm arła  w kołomyj-

| TAJEMNICA PIĘCIU KWIATÓW
i W  jednym z klubów paryrikich ro«- 
j winęła sćę ostatnio ciekawa dyskusja 

na temat, jak jednym lapidarnym 
słowem określić tajemnicę kobiecego 

i czaru. Po dyskusji wszys-cy doszli do 
j wniosku, że tym słowem — to Far* 

vll. Bo Fonril wedy toaletowe i puder 
stanowią dziś jedyny niezastąpiony 
synonim kobiecego pTękaia. Kobieta 
współczesna używa Forvil 5 fleura 
Forvil to jest to tajemnicze ccś, co 
etanowi sekret kobiecego piękna.

skim szpitalu na skutek odnie­
sionych ran.

jC i sami bandyci mieli rów- 
*iięt zabić rolnika Hrynczu7 a, 
który ' został zamordowany 
orzed kilkoma tygodniami.

OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ CZN.
Obóz Zjednoczenia Narodowego pro 

wadzi ożywioną działalność politycz­
ną na terenie miejskim a przede 

, wszystkim w województwach kreso­
wych. Zgromadzenia tego ugrupowa­
nia cieszą się dość liczną frekwen-

SKŁAD IICZBOW Y 
KOŁA PARLAMENTARNEGO OZN.

Na ostatnim posiedzenru Kola Par­
lamentarnego Obozu Z :ednoczenća Na 
rodowego w Se:m:e i Senacie ustalo- 

( no o-tateermą liczbę tego w^n^powa- 
j nia. Koła Pa-lameataras OZN. liczą 

125 posłów i 43 senatorów.
Na tymże pojedzeniu  kooptowano 

dalszych członków Zarządu, a rva>ńo- 
wicie: sen. Róga Michała, sen. W  erz- 
bickJego oraz posłów Ligonia i Świe 
fopałk - M !rs! ego.

0 0  ZROBI GEN. ŻET!GOW?K3
W  zc znanymi listami gru-

ov posłów do goń. Lucjana Żeligow­
ski ego w kołach politycznych krążą 
uporczywe poglocki, źe poseł Żeligo­
wski ma rię zrzec przewodnictwa Bud 
tatowej Ko-mis;i W ojskow y w Se w ie. 
Na razie nie wyw:»n!a się naziwrlska 
następcy generała ŻeFgowskiego. 

KONGRES S.U.P.
Zapowiadany na 16 i 17 styemaia 

Zjazd Staw. Urzędrików Państwo­
wych zspowiada bardzo Kornie. W 

< Zjaździe weźmie udział nkoło 930 d e ­
legatów z całei Polok'. Na zr-zd zo­
staną zaproszeni przedstawicieli’® Rzą­
du.

C7Y 7PTTŻENIF.
„MŁODEJ WSI“  I ,.W7CT

W  woj. łódzkim odbył r ę  kurs spół 
dzielczy oh-siany barsko lecenie p-rrez 
młodr:eż „W :c : ową" 1 Związku „M ło­
dej W si” . Na kursie panował bardzo 
serdeczny hastróy co może świadczyć 
o rtopuiowym rbkianiu się tvc.h 2-ch 
''r<Tar:;zacy». Wykładowcami byli: p. 
Bolesław Gałęza i inei.

ADOTF N0W AC7YŃSKI 
W  PALESTYNIE

Znany pisarz ? polityk SL-csurcfcwa 
Narodowego Adolf Nowaczyński wy­
jechał do Palestyny w rpr-wie bada­
nia stosuników politycznych w tym 
kraju.
„M ŁODA WIEŚ** CONTRA Z.M.P.

Pomrędzy organizacjami ta m o w y ­
mi „M łodej W si“ „Siew", «. Związ­
kiem Młodej Polski, sekq‘a wiejska, 
dochodzi w terenie do barda a orf rei 
walki. Młoda W ieś zarnuca Z. M. P 
wprowadzanie do tycia wiejskiego de 
magogii i haseł niezgodnych z życiem

Shsls sseby zabite — 3 ranne
Smutny bitans kataiiroty k lelo el

Na linii kolejowej Lwbw —* 
Kraków wydarzyła się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek ka­
tastrofa kolejowa, która zatara­
sowała cały ruch kolejowy na 
tej linii. Skutkiem tego pociągi 
odchodzące z Krakowa przyby­
ły do Lwowa z dużym opóźnie­
niem.

Kaf-asłrofa wydarzyła się na 
odcinku Podłęże —  Grodkowi- 
ce. Z niewiadomych na razie 
przyczyn wykoleił się pociąg 

t pośpieszne - towarowy, zdąża*

f  A . E.) W  mieszkaniu puna
Idbeskinda zadzwonił telefon, )

—  llallo!  —  rzekł, gospodarz.
V/ słuchawce zabrzmiał głoz\

pana Ezychfcra:
—  Śzacuneczek, panie Libes-1  

kindf Sto lat już pana nie wi- j 
działem l j

—  Rzeczywiście . już będzie  > 
z<? irzy kwartały. I

—  Co u pona s!vckać, partie t
U

—- Dziękuję panu, panie Szy* 
chłer. Mróz jest, zimno jest...

—  To nie to, co latemf
—  Ładne porównanie. Jah się 

przypominam lato, to mi się 
ttrutno robi.

Spominam te drzewka, spo- 
minam te listeczki... Te słońce, 
co mi przygrzewało z daleka od 
Warszawy w czasie mego urlo­
pu...

A  nade wszystko nie mogę 
zapomnieć słodką Zosię, którą 
tam zostawiłem.

Pojęcia pan nie masz, jak ona 
mi przypadła do gustu. Ile przy 
/emnośct ja z mej miałem/  Co­
dziennie do niej łatałem i nigdy 
nie miałem jej dosyć. Tęsknie 
za ria. ranie Szyckter! Och/  
Ach! Uil

—  Co się słało, panie LibeS' 
kind? —  krzyknął zaniepokó­
jm y pan Szyckter.

Nie było żądnej odpowiedzi. 
Tylko żałosne jęki pana Libes- 
kinda dowodziły. ze zaszedł ja­
kiś nagły wypadek, wobec cze­
go pan Szyckter pobiegł czym 
prędzej do Pogotowia.

Jak się okazało, pani Malwi- 
na Ubeskir.dowa słuchała, ukry 
ta za firanką, wynurzeń małŻGn 
ka. No i oczywiście w pewnej 
chwili nie wytrzymała i wymie­
rzyła mężowi doraźną sprawiad 
liwość za zdradę małżeńską, 
której dokonał ze wspomniane 
Zosią.

Wobec tego wizyta karetki 
Pogotowia okazała się zbytecz­
na i panu Szychterowi wytoczo­
no sprawę o fałszywy alarm.

Jako świadek zeznawał pan 
Libeskind.

—  Latem byłem w Truskaw- 
cu —  mówił —  i tam piłem ku­
racyjną wodę, ćo się nazywa 
„Zosia*4. Ona mnie nadzwyczaj­
nie debrze robi na moją wątrób­
kę. I za to mnie moja cholera 
nnHła.

Sad skazał nana Szycht er a na 
tO złotych grzywny.

jący z Bochni do Krakowa.
Wskutek wykolejenia, kilka wa 
gonów zostało zupełnie strzaska 
nych, przy czym dwie w.b y  z ob 
sługi pociągu zostały zabite, a  3 
iężko ranne.

Na miejsce wypadku wyru­
szył z Krakowa pociąg ratunko 
wy z lekarzami, materiałami o- 
pa trunkowymi i personelem 
technicznym, oraz kómisja śled­
cza dla ustalenia przyczyn tra­
gicznego wypadku.

r p te h a r ii W . B o ro w s k ie j 
Ż?tZać w ept. I sHł. apter?

W  pierwszy dzięń świąt jeden 
i gospodarzy wsi Stutoniewo ko 
ła Żyrardowa dokonał straszne 
go odkrycia.

Przechodząc przez pola zau­
ważył na śniegu wielkie ślady 
krwi oraz skrwawiony koszyk z 
wędlinami i cukrem. Idąc pó 
śladach znalazł w przydrożnym 
rpwie leżące zwłoki jakiejś k o­
biety, przysypane śniegiem.

Zaalarmowana natychmiast 
policja rozpoczęła śledź wo. Jak 
się okazało zamordowaną jest 
mieszkanaka pobliskiej wsi, Ma­
ria Minkowska. W  przeddzień 

| wigilii udała się ona do sklepu 
spożywczego Aleksandra Ułasie 

' wicza w celu dokonania świąte­
cznych zakupów. W  sklepie 
znajdowało się akurat jakichś 
dwóch mężczyzn, raczących się 

l obficie sp rze d a w a n ą  potajemnie

przez właściciela sklepu wódką.
Zakupiwszy wiktuały Min- 

kowska zapłaciła i otrzymawszy 
resztę w kwocie 13 zł. 50 gr. o* 
puściła sklep, W  ślad za nią 
wyszli dwaj nieznajomi. Gdy 
Minkowska znalazła się w polu 
między wsią An tonie wo i Fran­
ciszków zbrodniarze oddali do 
niej z tyłu szereg strzałów re­
wolwerowych. Trafiona kilku ku 
lami w głowę wieśniaczka zwa-i 
lita się martwa na ziemię. Z ra -’

73 z ł o t y c h
b Owa wszy zamordowanej pie­
niądze zabójcy przenieśli da ło  
i wrzucili do rowu przydrożne­
go, przysypując je śniegiem.

Zwłoki Minkowskiej przewie­
ziono do Żyrardowa, gdzie do­
konana zostanie sekcja. Jak się 
okazuje, zbrodniarze pochodzą 
z Żyrardowa. W  najbliższym 
czasie spodziewać się należy, iż 
wpadną oni w ręce policji, któ­
ra jest już na tropie obydwóch 
zabójców.

mim -  GWARANCJA ZDROWIA
W e własnymi dobra* zrozumianym 

ir.Leresie żądajcie proązków „Z  KQ- 
KUTKIEM“ w torebkach higienćcre- 
nyoh. gdyż tylko one dają gwarancję 
*n? szynowe go wykonania.

Z w ‘ c 'V n ' tv VIa dem pracy i kocz

zmienione opikowanńe proozśców „Z 
KOGUTKIEM” , wykonywanych nu- 
sorymowo, bez dotyku rąk ludzkich 
dając całkowitą gwaranc;ę hig‘ cnv 

Żądajcie proscików „Z KOGUT­
KIEM” tylko w torebkach h gleoicż-

tów, sięgających w kroć je, zostało i nych maszynowo, wykonanych.
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N o w a  p o k o j ó w k ę
Przed samymi świętami bez­

dzietny wdowiec, pan Bombel­
ski przyjął nową pokojówkę, 
Zuzię.

Zuzia  przyjechała z prowin­
cji, nie znała stosunków panują 
cych w  wielkim mieście, to też 
pan Bombelski, wychodząc na 
świąteczne wizyty, pouczył ją 
dokładnie.

—  Niech Zuzia pamięta, że­
by nikogo nie wpuszczać. Z ło ­
dziei i bandytów pełno się po 
ch od a ch  w łóczy i tylko czyha­
ją na to, żeby coś z przedpoko­
ju zwędzić. Jak ktoś zadzwoni, 
nie otwierać drzwi z łańcucha, 
tylko wydrzeć przez szparę. Je­
żeli go Zuzia nie zna —  nie 
wpuszczać! Żeby nie wiem co 
mówił.

—  Rozumiem, proszę pana—  
powiedziała Zuzia i zamknęła 
ra swym chlebodawcą drzwi.

K łopoty księciu Michała Rudego
Opiekun księcia polecił zamkąć... telefon w pałacu—Bez­
troski pobyt w Monte Carlo — Wezwanie d o  powrotu — 

Czy p. Suchestow zostanie żoną księcia-ordynata?
Jak już donosiliśmy, Ulż 

orzed samymi świętami Bożego 
Narodzenia w Sądzie Okręgo­
wym w Ostrowie W ielkopol­
skim zapadła decyzja, mocą 
której do ostatecznego rozstrzy 
gnięcia sprawy o ubezwłasno­
wolnienie księcia Michała Ra- 
dziwiła, ustanowiono tymczaso 
wego opiekuna nad osobą księ­

cia. Opiekunem tym jest były 
ambasador Rzeczypospolitej w 
Paryżu, Alfred Chłapowski, zie­
mianin z Wielkopolski.

Jednym z głównych pow o­
dów dla których sąd wyznaczył 
opiekuna nad osobą księcia jest 
rego chorobliwa rozrzutność. 
Jak się okazało z wyznaczonej 
przez zarząd przymusowy mu

pensji 5000 zł miesięcznie ksią­
żę Michał korzystał w  ten spo­
sób, że mianował kilku plenipo­
tentów z pensjami po 2000 zł. 
W  ten sposób pensje wypłaca­
ne plenipotentom znacznie prze 
kraczały sumę wyznaczoną 
księciu na wszystkie wydatki.

Pcza tym budżet księcra zo­
stał znacznie obciążony z chwi-

18 wstrząsów podziemnych

* **
Z wizyt świątecznych pan 

Pombelski w rócił nad ranem, 
świtało już, gdy zadzwonił do 
drzwi swe<*o mieszkania.
Zaspana Zuzia uchyliła drzwi, 

nie otwierając ich z łańcucha i 
ujrzała ledwo trzymającego się 
na nogach jegomościa, który w  
niczym nie przypominał jej ele­
ganckiego chlebodawcy.

Po licznych wizytach nos na- 
na Bombelskiego nabrał kolo­
ru buraczkowego, twarz na­
pę czniała, kapelusz był pomię­
ły, krawat przekręcony na 
bok...

—  Pan <fo kogo? —  spytała 
ostro nokojówka.

—  Jak to do  kogo? —  zdzi­
wił sią pan Bombelski. —  Do 
siebie!

—  Nie mnie bujać! —  mruk­
nęła gniewnie Zuzia i zatrzas­
nęła drzwi.

—  Proszę otworzyć! —  ryk­
nął pan Bombelski, waląc w  
drzwi. —  To ja jestem! Ja! W ła 
ściclel tego mieszkania.

*— Z prowincji jestem, ale się 
nabrać nie dam! —  odpow ie­
działa za drzwiami Zuzia. —  
Już ja wiem kto się po scho­
dach kręci! Pełno bandytów i 
złodziei! Przyszedł pijanica, że­
by coś z przedpokoju zwędzić.

Czy Zuzia mnie wpuści,
czy nie?! —  wrzasnął* oburzony 
wdowiec.

;—  Nie wpuszczę! —  oznaj­
miła Zuzia. —  Nie znam pana! 
Mój pan zabronił wpuszczać lu­
dzi. których nie znam.

W dow iec, widząc, że gnie­
wem nic nie wskóra, zaczął 
p rze ja w ia ć  błagalnie.

—  Zuzieńko kochana! W puść 
mnie! Jak się prześpię, zoba­
czysz, że to  ja! Twój chlebo­
dawca !

—  Nie nabierzesz mnie pan! 
—  nie usłępowała Zuzia. —  
Mój pan jest elegancki męż­
czyzna, a nie taki oberwaniec.

—  Paszport Zuzi pokażę.
—  A  co  mnie po paszporcie, 

kiedy ja czytać nie umiem..
Pan Bombelski jęknął boleś­

nie. D ozorcy nie chciał wołać, 
bo sie bał kompromitacji.

—  Nie ma rady —  westch­
nął. —  Muszę poszukać jakie­
goś złodzieja i włamać się do 
własnego mieszkania.

I powlókł na miasto.
Napoleon Sądek.

zanotowano znów w Meksyki -  Zginęły 3 osoby
szczególnie silny wstrząs, które nęło za sobą ofiar ludzkich, 
go ośrodek znajdował się w  od Z San Salvador donoszą, 
bgłości ok. 330 km. od sta cii w wyniku wczorajszego trzęsie- 
seismograficznej Tacubaya. W  nia ziemi, które spowodowało
okolicznych miejscowościach 
trzęsienie ziemi wyrządziło stra 
ty materialne, lecz nie pociąg-

MEKSYK. V / ciągu ostatnich 
paru dni odczuto w  ̂ Meksyku 
18 wstrząsów podziemnych. O- 
środek trzęsienia ziemi znajdu­
je się na południu kraju w sta­
nach Oaxaga i Guerrero.

.Wczoraj po południu odczuto

że

poważne spustoszenia w  okrę­
gach Antiguizaya i Ahuacha- 
pan zginęło trzech ludzb

f i r m o  (0 m i M i  z żandarm i
Jeden dezerter został zabity, dragi odniósł cleżkie rany

ORAN. W  nocy z soboty na 
rJsdzielę zdezerterowało po o- 
grabieniu arsenału 5 żołnierzy 
Legii Cudzoziemskiej z Ain el 
Hadjar. Dezerterzy zatrzymali 
samochód, którym jechał kapi­
tan, związali oficera, porzucili

go na drodze i odjechali.
Żandarmeria urządziła zasa­

dzkę przy przejeździć kolejo­
wym w pobliżu m. Tilmouni, 
lecz dezerterzy przejechali
przez tor w pełnym biegu. Żan­
darmi otworzyli ogień, samo-

Expose min. Secka
na posiedzeniu sejmowej Komisji Ssr. Zagr.

osiedze-Dnia 10 stycznia o godz. 11.30 
odbędzie się posiedzenie Sejmo 
wej Komisji Spraw Zagranicz­
nych na którym min. Józef 
Beck wygłosi przemówienie o 
sytuacji międzynarodowej.

Zapowiedź mowy min. Becka 
wywołała duże zainteresowanie 
w  kołach politycznych, 
min. ~Beck przemawia

gdyż
zazwy­

czaj raz rocznie na pc 
niu Komisji Spraw Zagranicz­
nych Sejmu albo Senatu.

W  roku poprzednim przemó­
wienie wygłosił w  Komisji se­
nackiej w obec czego teraz ko- 
łej na Komisję Sejmu.

Dyskusja nad mową min. 
Becka odbędzie się dnia 12 
stycznia 1938 r.

F r c c e s  a s E w . S i u m a f i i l c i e g o
d iii w Są Izie Apelacyjnym

Dziś w  W ydziale Odwoław- I oskarżony. Dziś w ięc Sąd Okrę

chód się zatrzymał, zaś dezerte 
rzy uciekli do lasu.

Rozpoczęła się obława, ood- 
czas której żandarmi znaleźli 3- 
ech dezerterów, lecz pcw  t 'n i 
strzałami, odpowiedzieli og­
niem.

Jeden z dezerterów jest zabi 
ty, drugi ciężko ranny, dwóch 
innych zatrzymano, zaś piąty 
zdołał zbiec.

Zatrzymani dezerterzy zezna 
Ij, że zamierzali udać się do Ma 
roka hiszpańskiego.

Ią przyjazdu pani Suchestow. 
Przybyła ona w towarzystwie 
kilku znajomych i powierni­
ków, których ordynat na Anto­
ninie przyjął z książęcą wystaw ’ 
nością. Jak rozrzutny był ksią- ; 
żę Michał świadczy, okolicz­
ność, że w  ciągu ostatniego mie 
siąca rachunek za telefony w y­
nosił 2000 zł. Były to rozmowy I 
towarzyskie które pani Suche- " 
stow prowadziła ze swymi zna­
jomymi i adwokatami. W obec 
stwierdzenia tego faktu, kura- ’ 
tor polecił zamknąć telefon.

Książę Michał znajduje się o- 
becnie w  Monte Carlo w  chap 
rakterze zbiega. Nowy jego o- 
piekun wezwał go do powrotu 
do kraju i gdybv książę wrócił 
do Polski, zostałby przymusowo 
dcvr'*rowadzonv do m5e?sc«. k *ó --*■ 
re by mu opiekun wyznaczył do 
zamieszkania.

W  tych dniach były m ałżo­
nek narzeczonej księcia Micha­
ła, pan Beniamin Suchestow, 
który sfale mieszka w  W ’ *; dniu 
wyjechał pośpiesznie do W łoch 
W  związku z tym jego nagłym 
wyjazdem krąży plotka, że 
otrzymał on od swej byłej mał­
żonki zaproszenie na ślub z księ 
ciem Radziwiłłem. Pan Suche­
stow przylał zaproszenie. Ślub 
miał się odbyć w  tych dniach.

W obec jednak zmiany sytu­
acji prawnej księcia i w obec 
oewnych zastrzeżeń opiekuna 
do tego związku, jest mocno 
wątpliwe czy książę zdąży się 
ożenić...

czym karnym Sądu Okręgowe­
go w  Warszawie toczyć się b ę ­
dzie rozprawa apelacyjna w  pro 
cesie adwokata W acława Szu­
mańskiego.

'Jak wiadomo, adw. Szumań­
ski skazany został w  Sądzie 
Grodzkim za znieważenie w  li­
ście, skierowanym do Minister­
stwa Sprawiedliwości, ministra 
W itolda Grabowskiego, dyrek­
tora departamentu Krychow- 
skiego i wiceprokuratora do 
spraw politycznych Piotrowskie 
go na łączną karę 6 miesięcy a- 
resztu i 1000 grzywny.

Od tego wyroku odwołał się 
zarówno prokurator, jak i sam

R / 3 0 I O
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6.15 Kolęda 6.20 GJmńasiiy&a. 6.40 
Muzyka. 7.00 Dciertuk perrinny. 7.15 
Miuryka. 12.03 Audycja pohiidm/owa.
15 30 Wiad-omoścł gospodarcze. 1545 ety. 19.00 Muzyka lekka. 22 00 Teatr

tędy). 17.00 Kowalscy się odnaleźli — 
powieść mówiona. 17.15 Recital wio- 
looiczeł-owy. 17.50 „Podanie" —  po­
gadanka. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.10 Muzyka lekka. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 Autorki —  humoreska. 
19.20 Recital śpiewaccy. 19 35 „Ciesz- 
kowcJri" —  odczyt. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Z biegiem Dunaju — 
koncert 20 45 Dziennik wieczorny* 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon­
cert chopinowski. 2145 Piękno mowy 
polski et. 22.00 Koncert rozrywkowy. 
22.50 Ostatnie wiadomości.

W ARSZAW A n
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.10 

Beet‘hoven —  muzyka programowa. 
13  00 Pogawędka gospodarska. 15.15 
Wiadomości ©portowe. 15 20 1000 tak­
tów muzyki. 18 00 Jak słuchać nowej 
muzyki5. 18 30 Leikk:e p :e©enki i du-

Chw*'Ika pvt?ń. 16.00 Skrzynka języ­
kowa. 16.15 Radujcr-e się narody (ko-

a wo-;na 
nęcona.

teściom  2.15 Muzyka ta-

gowy będzie rozpoznawał oby­
dwie apelacje.

Ponieważ na wniosek proku­
ratora cała rozprawa w  Sądzie 
Grodzkim toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, zacho­
dzi prawdopodobieństwo, że i 
dzisiejsza rozprawa odbywać 
się będzie przy wyłącznym u- 
dziale li-tylko stron.

Na posiedzenie obrano repre­
zentacyjną salę kolumnową nr. 
1 w  gmachu przy ulicy M iodo­
wej, ale najpewniej publiczność, 
która się zbierze, spotka za­
wód, gdyż nie będzie mogła 
przysłuchiwać się debatom.

Rozprawie przewodniczyć bę 
dzie w-prezes Sądu Okręgowe­
go Dembicki. Oskarżać będzie 
nadal prok. Żeleński.

Nie wiadomo jeszcze, czy z 
ramienia adw. Szumańskiego 
występować będą obrońcy, 
gdyż adw. Szumański zrzekł 
się wszelkiej obrony w  toku 
sprawy przed Sądem Grodz­
kim.

K O M U N I K A T
W obec pojawienia się na rynku mało wartościowych naśtadownJctw 
naszych znanych od wielu lat cenionych patentowanych za Nr. 152

gilz p. n.

D W U W A T K I
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracąli 
baczną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie dwwr*tek

fabryki Gilz.

„ S O  K Ó Ł ”
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie

H A  W I E T R Z E  I  N A  M R O Z I E . . .
Pani była tak nieostrożną, że w y  

rada na miasto, nie spojrzawszy na 
termometr. A  na dworze nścopodziam- 
ka. Mrozak szczypie, a* miło. M iło? 
nie dla każdego: w  cienkich skórko­
wych rękawiczkach rączka pani marz­
nie. Nagły skok temperatury będzie 
niechybnie przyczyną opiencchmęcia. 
Jak się ratować przed skutkami mro­
zu? Nic łatwiejszego. Trzeba wstąpić 
do pierwszego lepszego składu ap- 
tenznetfo i popro«Tć o pudełko „KRE­
MU PRAŁATÓW ". Skuteczność jego 
jest szybka: już po jednorazowym u*

spękane 
Nabi<

życiu ręce opierzchnięte ł 
[ wygładzają się i wybielają. Nahiorą 

atłasowej gładkości. Działanie tego 
cudownego środka sięga jeszcze da­
lej: palce nabrzmiałe, dłoń zgrubiała 
i skóra „posiekana" —  przechodzą 
szybko do normy. A kiedy minie zi­
ma, KREM PRAŁATÓW  - Perfection 
będzie służył dalej: na pierwszą wy­
cieczkę motorówką po Wiśle, w dzie? 
chłodny, kiedy ostry powiew wichru 
siecze bezlitośnie obnażoną dłoń 
sportsmenki.

Idecydtwana walka z  t e *  w sia m i
na tle Palestyny trwa fceuistamiie

JEROZOLIMA. Zanotowano 
szeręg potyczek w północnej 
Palestynie pomiędzy wojskami 
angielskimi a uzbr-ojonymi par­
tyzantami, którzy usiłowali 
przekroczyć granicę syryjską 
Partyzanci zestali rozproszeni. 
Granica syryjska jest pilnie

Przy wypadaniu w łosów  stosuje się

ESSENCJĘ CHINOWO -CHMIELOWA
przeciwdziałając łoj otok owi osuwa łupież - wroga waszych wło­

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

FSSENCJA CHINOWO-1HNIEL0WA
ożywia tkanki skóry, wzmacnia, cebulki w łosów nadając im giętkość

któr

wzmacnia, cebulki w łosów nadając 
i połysk.

ŻĄDAĆ W DROGERIACH I PERFUMERIACH!

strzeżona.
Z powodu częściowego uspo­

kojenia, część wojsk wycofano z 
okolic Tyberiady do Haify. W  
całym kraju pacyfikacja trwa.

Do Nazaretu zwołano lokal­
nych przewódców, od których 
zażądano wydania terrorystów, 
przebywających w różnych miej 
sęowościach Galilei. Za ukrywa 
nie terrorystów zagrożeno suro 
wymi karami. Na szereg wiosek 
nałożono zbiorowe grzywny.

W czoraj Arabowie przez o- 
myłkę ostrzeiali autobus arab­
ski, biorąc go za żydowski.

Jeden chłopiec jest ciężko 
ranny.
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m i b O Ś C I  i P O Ś W I Ę C E N I U
Jadzia wyszła szybko z gabinetu pozostawiając rannego 

oficera. Błąkała się po mieście, wreszcie wstąpiła do jednego 
z hoteli moskiewskich, gdzie podała się jako Anastazja Kol­
cowa.

Nad ranem kelner, widząc iż klient nie wychodzi z gabi­
netu, wszedł i zastał dogorywającego oficera. Przybyły sędzia 
śledczy zastał już tylko zwłoki, na których znalazł kilką jes- 
nych włosów.

Sędzia śledczy oświadczył:
—  Tych kilka włosów na pewno umożliwi nam 

odnalezienie morderczyni..,
Aczkolw iek pora była jeszcze bardzo wczesna, 

sędzia śledczy pcwiadcmił tclefcnicznie szefa ochra­
ny o morderstwie, dokonanym na esobie jego adiu­
tanta.

Szef ochrany Sablin przybył natychmiast.
Sędzia śledczy zapytał go:
—  Czy przypuszcza pan pułkownik, że to mor­

derstwo na tie miłosnym.
—  Ale skądże! —  odrzekł Sablin —  jestem prze­

konany, że to zemsta terrorystów... Zapewne jakaś 
rewolucjonistka zwabiła go specjalnie do gabinetu, by 
go tu zamordować...

Natychmiast wydano zarządzenie przeprowadze­
nia rewizji we wszystkich hotelach, zajezdniach i po­
dejrzanych mieszkaniach prywatnych.

Sędzia śledczy pieczołowicie strzegł tych kilku 
w łosów  powtarzając:

—  Dzięki tym oto  włocom uda mi się znaleźć 
zabóiczynię...,

*
V7 trzeciorzędnym hotelu, gdzie nocowała Ja­

dzia, siedział za oszklonymi drzwiami, pokrytymi nie 
mytym od lat kurzem, stary portier i drzemał.

\7 hotelu musiał dyżurować całą noc, w  oczeki­
waniu spóźnionych gości.

Nagle zerwał się z drzemki. Rozległ się prze- 
raźl iwy dzwonek.

—  U licha, kto się tak energicznie dobija do 
drzwi —  stary portier leniwie wstał i zbkżył się do 
drzwi.

D o korytarza wpadł portier sąsiedniego hotelu 
i ledwo dysząc wykrztusił:

—  Hej, Anton, obława we wszystkich hotelach... 
Zapewne szukają kogoś.... Może macie nie zameldo­
wanych albo bez papierów, to ich przegońcie... M o­
żecie mieć kłopot...

Stary Anton odzyskał natychmiast panowanie 
nad sobą...

—  Hm, obława, to  gorzej, dziękuję Wasyli, dzię­
kuję....

r __ U nas jeszcze obławy nie ma, ale zawiado­
miono nas, że w sąsiednich hotelach szukają, powiada

do mnie mój pan, idź powiadom ich, pobiegłem co  sił...
—  Niech ich szlak trafi —  zaklął stary Anton.—  

Dziś w nocy mam dobry połów... Siedem parek, i to 
jedna zapłaciła aż pięć rubli... A  poza tym mam tu 
jakąś dziedziczkę, wielką panię bez paszportu... Po­
wiada, że paszport zostawiła u męża ale w dzisiej­
szych czasach nie wiadomo, kto mówi prawdę, a kto 
kłamie... —

Portier pobiegł szybko do kuchni, zbudził po­
kojówki, kazał natychmiast budzić wszystkich gości.

W net rozległo się pukanie do wszystkich.drzwi, 
Przestraszeni goście pytali:

—  Hej, co się tam stało?
—  Policja, obława zaraz będzie, wstawać i w y­

nosić mi się stąd...
W  niektórych pokojach rozległy się głośne prze­

kleństwa, pijane głosy.
Anton wrzeszczał:
—  W ynosić mi się, bo czasu dla was nie mam.... 

W ynosić mi się...
Z pokojów poczęły wyłazić na w pół ubrane 

parki.
Niektórzy pijani wychodzili ledwo trzymając 

się na nogach.
Anton zapuka! do drzwi pokoju, w  którym spała 

Jadzia.
—  Hej barynia, ubrać się, policja przyszła... Pani 

nie ma paszportu, nie chcę mieć przez panią przy­
krości....

Anton pukał z całej siły i mimo, że Jadzia mocno 
spała, zerwała się natychmiast ze snu.

| Z początku była przekonana, że policja jest już 
w  hotelu. Szybko ubierała się, rozmyślając, co  ma 
uczynić....

A le  gdy portier powtórzył jej raz jeszcze, że po­
licji nie ma, tylko może lada chwila nadejść, ode­
tchnęła z ulgą.

Otworzyła drzwi.
—  Co się stało? —  zapytała. — Czemu mnie pan 

budzi?
— .Czy pani nie z tego świata? Obława policji 

we wszystkich hotelach. Pani nie ma paszportu, nie 
chcę mieć przykrości przez panią.

Jadzia udawała, że nie rozumie, o  co  cnodzi.
Jest żapisana na nazwisko swego męża, paszport 

ma mąż, sama jest zupełnie niewinna, czemu ma stąd 
wyjść.... - Z

Ale w tym samym czasie szybko włożyła palto 
i kapelusz i zbiegła na dół schedami.

—  A le po tym będę mogła w rócić? .-1— zapytała 
z głupia frant.

—  O czyw iście , oczywiście, gdy tylko policja 
stąd odejdzie...

Za chwilę była już Jadzia na ulicy,
Padał puszysty śnieg.
Jadzia wtuliła się w  palto i szybko szła przed 

| siebie,
. A le dokąd ma pójść?
j Sama nie wiedziała. Szła ̂  szybkimi krokami,

chciała ogrzać się w  ten sposób.
! W  głowie kłębiło się mnóstwo myśli, nie wie-
I działa sama, o czym myśleć przede wszystkim... 
j Zrozumiała, że obława jest w związku z tym co

zaszło w  restauracji, 
i Czy zabiła tego łotra?
i A le  dokąd ma teraz pójść? Jeśli go zabiła, tym

gorzej dla niego, ale sama nie ma dokąd się podziać...
Policja zatrzymuje i legitymuje na ulicy wszyst­

kich.
Za chwilę natknie się na patrol policyjny...
Nie ma dokąd wstąpić, nie ma kogo zaczepić....
Gdyby chociaż przeszedł jakiś samotny m ężczy­

zna uczepiłaby się go, a tu na ulicach taka pustka.;.
\ Postanowiła uczynić tak, jak len nieszczęśliwy

katorżnik, który uciekł.
Wsiądzie do pierwszego lepszego pociągu, może 

w kierunku Warszawy i pojedzie, aż ją kontroler n.e 
zaczepi... W tedy uda, że skradziono jej cały bagaż, 
wszystkie papiery.

Akł jak tu dostać się na dw orzec? Zapewne tam 
są nagęstsze patrole, musi przebyć jeszcze kilka 
ulic....

Gdyby była mężczyzną....
Przypomniała sobie opowiadanie o  pewnym re­

wolucjoniście, jakie czytała przed kilku laty...
Był osaczony przez policję, zaczepił więc ulicz­

nicę i poszedł do niej. Policja wiedziała, że rewolu­
cjoniści nie chodzą do domów publicznych, w  taki 
sposób zdołał ujść...

Idąc przed siebie usłyszała Jadzia na jednej 
z bocznych ulic rozmowę.

Odgłosy-rozmowy stały się coraz jaśnejsze.
Przysunęły się szybko do ciemnej wnęki w bra­

mie i przytuliła się do muru.
Obok przeszło kilku policjantów i wywiadow­

ców .
Jadzia wstrzymała oddech. Słyszy, co  mówią 

między sobą.
 To była zapewne pijana prostytutka... Po­

kłócił się z nią, dała mu w łeb....
—  Zapewne naprzykrzył się jej...
Dalszego biegu rozmowy nie słyszała: głosy po­

częły oddalać się.
Jadzia wyszła ze schowku i poszła dalej przed' 

siebie.
Jedyna jej nadzieja jest teraz, że uda się jej do­

stać do dworca, tam wsiąść do pociągu i pojechać 
bez biletu...

Nagle z bocznej ulicy wysunął się mężczyzna 
w drogim futrze i karakułowej czapce.

Czy ma uciekać?
M oże to szpicel?
A  może spóźniony poszukiwacz kobiet?

(Dalszy ciąg jutro).

i l / o i w e f f w

NiezBOlRy fbtopiec
Gdy Karolek doprowadził do 

rozpaczy swego czwartego na­
uczyciela i gdy ten wymówił 
pccadę, pani Jabłczyńska po­
stanowiła oddać go do zakładu 
poprawczego. Jej przyjaciółka, 
pani ICarlicka była jednak inne­
go zdania. Sądziła, że może na­
uczyciele traktowali chłopca 
zbyt surowo, radziła więc po­
wierzyć go opiece kobiecej i 
zaangażować nauczycielkę.

Pani Jabłczyńska poszła za 
jej radą i w  len spccób Jance 
powierzono wychowanie Karol- 
ka. Już po trzech dniach była 
©na bliska rozpaczy. Janka u- 
Y/ażała siebie za doskonałą na­
uczycielkę, ale Karelek był, 
delikatnie powiedziawszy, ro­
dem z piekła. Miał dziesięć lat
i  używał słownika, którego by 
e:ę nie powstydził włóczęga. 
Nic chciał się uczyć, gdyż na­
ukę uważ~ł za rzec^ całkiem 
zbędną. Zbędnym było rów­
nież grzecznie się zachowywać, 
myć s’ą i korzys'ać z trzebie­
nia. Jodyną rzeczą dla niego 
był sport.

Janka s*arała się wzbudzić 
w nim zainteresowanie się czy­
nami starożytnych i współczes­
nych bohaterów, ale Karolek 
k^ił z nich. Jego bóstwami by­
li Kr.cv -rrki i jędrzryfroka  W  
ostatnich czasach przybyło je­

szcze nowe bóstwo: mistrz świa 
ta w pływaniu crawlem, T o­
masz Klimecki.

! Bohater Karolka siedział w  
swym pokoju studenckim i 
przerzucał mechanicznie kart­
ki książki.

! —  Jakie to głupie, Jerzy —
rzekł do przyjaciela, —  że oj­
ciec obstaje przy tym abym u- 
kończył uniwersytet. Po jakie- 

!go diabła sportowiec musi mieć 
wyższe wykształcenie?

| Jego przyjaciel chciał ooś 
powiedzieć, w  tej chwili jednak 
przybyła poczta dla obu mło­
dzieńców. M łody mistrz świa- 

,ta w  pływaniu otrzymał jak 
'zw ykle stos listów, które za­
czął przeglądać, znajdując w 

jtym odprężenie od nauki. Je- 
Iden z listów tak go rozśmieszył 
!że podał go przyjacielowi, któ- 
|ry zaczął go czytać na głos.

„W ielce szanowny panie. Je­
stem zrozpaczona i tyłko pan 
może mi pomóc. Jest pan b ó ­
stwem 10-leiniego ucznia, k-ó- 
ry jest tak przejęty sportem, że 
zaniedbuje całkowicie naukę. 
Jeśli on się nie poorawi, stracę 

j posadę, a pan chyba wie co to 
znaczy w  dzisiejszych czasach* 

i Proszę, niech pan mi pomoże. 
INie śmiem od pana żądać, aby 
jbe-^rśrcd -m  prawił m orh* 
memu wychowankowi, ale

niech pan w  najbliższym w y­
wiadzie wypowie się na temat: 
jak poważne znaczenie ma dla 
spor'ow ca systematyczna nau­
ka. Zaznaczenie jak doniosła 
jest czystość ciała i dobre za­
chowanie się dla chłopca, któ­
ry pragnie w przyszłości zostać 
wielkim .sportowcem, byłoby 
dla mnie ratunkiem.

Dozgonnie wdzięczna panu 
Janina Lipska’*

—  Muszę ci powiedzieć —  
rzekł Tomasz, gdy przyjaciel 
skończył czytać —  że ten krną­
brny chłopiec jest mi niezwykle 
sympatyczny, natomiast do sta­
rej nauczycielki w  okularach 
czuję n!echęć.

■—  Nie powinieneś tale mówić 
—; wtrącił przyjaciel. —  Jest to 
krzyk rozpaczy kobiety. Powi­
nieneś jej pomóc.

—  M oże masz rację.
W ykład ten nie przysłużył

się może zbytnio popularności 
-laimłodszego mistrza Polski 
wzbudził on natomiast Zachwyt 
trzech ośób. Przede wszyst­
kim Janki, która natychmiast 
przeczytała go Karolkowi i za- 
raZ mogła stwierdzić jak głębo­
kie wywarł na nim wrażenie.

Drugą osobą był ojciec T o­
masza, który był tak zadowolo­
ny, że syn wreszcie zrozunrał, 
jakie znaczeme posiada dla 
człowieka nauka, iż podw yż­
szył mu pensję o  50 złotych mie 
si^znie.

Trzec:ą, \ może naw-żm e*- 
szą osobą, był profesor Toma­

sza, pan Dalecki. Był on ura­
dowany, że Tomasz Klimecki, 
młodzieniec bardzo zdolny, od 
razu zapałał chęcią do nauki i 
serdecznie mu winszował tej 
nagłej Zmiany.

—  Teraz masz już dyplcm 
w kieszeni —  rzekł Jerzy do- 
TomasZa, gdy przyjaciel opo­
wiedział mu o  wszystkim. *— 
W łaściwie powinieneś napisać 
do tej starej nauczycielki. A  mo 
że nawet lepiej zrobisz, gdy ją 
odwiedzisz. Przecież wyłącz- 
n;e jej zawdzięczasz tę „nagłą 
chęć do nauki” .

Po kilku tygodniach, w cią­
gu których Karolek przeobra­
ził się w e wzorowego ucznia, 
portier zameldował Jance, że 
jakiś pan Klimecki chce się z 
nią wkjzieć.

Tom nie spieszył się ze z ło­
żeniem wizyty nauczycielce, 
ale gdy teraz ujrzał ją w  hallu 
żałował, że tego wcześniej nie 
uczynił. Nie była stara, nie no­
siła okularów, była na'om:ast 
piękna, jakby wyję*a z obrazu.

—  Pan Klimecki? Jestem pa 
nu tak wdzięczna...

-T- To ja powinienem pani 
dziękować;.. —  przerwał jej To 
masz i opowiedział jej, co  v/szy 
stko zawdzięcza temu wywia­
dowi . O jciec podwyższył mu 
oen-sję i otrzymał dyplom.

Janka serdećznie się roześ­
miała.

Po kilku dniach portier zwró 
cił Jance uwagę, aby ponrosi- 
h  k /ć r y -
ją odwiedził, aby nie kręcił się

4hPRF
CHCRCBY PLUĆ

Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­
rocznie, nie ro-btąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —  
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
fcrcnshitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKCLAN -  AGE
kióry, ułatwiając wydzielaniu 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz p ow ięk sz  wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

całymi dniami przed domeny i 
“ ie telefonował do .niej po pięć 
razy dziennie, ponieważ pani 
Jabłczyńska mogłaby coś zau* 
ważyć i jeszcze źle zrozumieć, 
a wówczas Janka będzie mia­
ła nieprzyjemności.

—  Tak dalej nie może być — 
oświadczyła wieczorem Janka 
Tomaszowi —  nie może pan 
przychodzić tu'aj codziennie i 
kilka razy w  ciągu dnia telefo­
nować do mnie. Mogę z tego 
powodu mieć nieprzyjemności. 
Poza tym, gdy Karolek zobaczy 
nas, od razu się wszystkiego do­
myśli, jest bowiem niezwykle 
przebiegłym chłopcem i w ów ­
czas zniknie jego zapał do na­
uki.

—  A  co  to nas może obcho­
dzić —  roześmiał się Tomasz. 
—  Czy może przypuszczasz, że 
pozwolę mej żonie, aby V/ dal­
szym rrąrfit u ^ y ła  teito dierno- 
śnego bachora?
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T*> przed Uliku
ty, Franciszek Ercda-c-
wicz pracował WÓWCZOS 
w  Teatrze Miejskim w 
Łodzi. Wytwórnia^ Leo- 
iito , przystępując do rca- 
łfceacji filmu „Prclctirz.or 
Alicja Hera1* —  pac tono- 
y/JLa „odkryć* nowego 
am.on.ta. Cłuchy o Erod-

I

słewlczu dotarły do Wer 
•azawy, i c ło  pracdetawl- 
c ;cl wy twćrui, wydelego­
wany aa obejrzenie kan­
dydata orzekł, że „H a-•«nł‘K* *#•

Brodniewicz pr^Ywędro 
wal da stolicy i odtąd 
sial się bardzo wziętym, 
ulubionym i popularnym 
gwiazdorem łanu  polskie 
go. P o „Prckuratcrz:: A li­
cji Hera” gra. w  filmach:
„Córka generała Pankra- 
towa” , „Sluty Hańskie**,
„Dffiiea wio!klej przygo­
dy". , „Papa t e u ” ,
„Tręcicw aia, „Crdyi^ut 
MichfOrcwdfci**, jfPaa Twer 
dowtJd**, „W ierna rzeka**,
„Dwie Joar!e“, _ „Czarna 
perła**, a cotatuśo za^reł 
-trasa ’c^r;;i w l/.ica w /v 
tym ca  Ha Łnogdety hi­
storycznej £ cz.rców I^rr.lnt^.^ne.go,

C d reku 1-33 WUcckrćl Erednfe- 
w ics miał ^Icla ̂ cogcgeacnt w  tea­
trach dyr. Caylnou:', występując w  
„Aszantca” , Pcrzyńokicgo, „L ceic” , 
£t taar~ f.E£ pekie j pcceaicy”  i glzc-

-  RaM lszkB  S J w M s I i i a

c ze jo  gra cbccn ic w teatrze, od- 
p sw k d ń si:

—  Trudno fect pogodzić pracę dla 
sceny z procą w  fikslc. Ili sranie j je­
dnak ecnlę w  jednakowym stopniu o- 
bie f c ^ t u k i .

Czy i jakiej treści listy otrzymu­

je pan cd  wielbicieli?
 Otrzymuję ich nosami, a zawie­

rają najróżniejsze życzenia i prośby, 
zarówno to z  kraju, jak i z zagranicy, 
a nawet z. Ameryki. NcJcaęGcicj zda­
rzają clę preśby p iotocy i autografy, 
clicć nie brak w-clu wyznań ralics- 
ayck • prcpccycji małżeńskich. B o naj 
caęakryck raJeżą listy: z prośbą o  po 
m cc i  radę przy terierze flkrcwc?. 
Zdarzają cię licty nieoczekiwanej 
wprcct treści. Cto ktoś zdclrnudowal 
350 złotych i preci o  prm oc pienięż­
ną. Bywa również inaczej, żc moje w id  
fciclolki przysyłają r ji rpcn ln k i w po­
staci zajączków, kotków, myszek itp.

! Jeśli pan łaskaw —  proszę podzięko­
wać za to wszystkie dowody pamięci 
i sympatii. Jestem pe prostu nimi 
wzruszony...

Sffjsacia fi m s^a
Adolf Dymsza i Eugeniusz Bodo— 

to chyba najweselsi a zarazem najod­
ważniejsi ludzio w  Warszawie. Akcja 
najnowszego ich filmu, w  którym wy 
stępują razem, wymaga od nich w ży­
cia się w postaci dwóch złodziei. In­
ni aktorzy poprzestaliby zapewne na 
ustartych, szablonowych chwytach 
scenicznych, jak odpowiednia charak 
tcryzacja, zniszczone ubrania, typowa 
gestykulacja, banalny i zresztą wcale 
nieprawdziwy żargon świata po^ziem 
nogo. Inni —  ale nie Dymsza i Bodo! 
Dymsza i Bodo —■ pracuja. bawią się 
i bawią s:q —  pracują. Przeozytarw- 
czy scenariusz ..Roberta i Bertran­
da” od razu zgodnie psot ano wili szu­
kać natchnienia do rół tytuł owy eh 
dwóch złodziei w  autentycznym śro 
dowisku opryszlców...

Zginęli — bez śladu.
Dopiero po tygodniu tycK „prac 

y/ążęenych” zjawili się w atelier, zmic 
nicni nie do poznania, w obdartych 
ubraniach, z zarostem na twarzach, 
z bogatym zapasem oryginalnych słów 
i wyrażeń złodziejskiego środowiska.

Dlatego też śmiało można przewi­
dzieć, że role tytułowe „Roberta i 
Bertranda” , kapitalnej komedii pol­
skiej kreowane przez Dymszę i B o­
do, wywoływać będą salwy roazma- 
tyrznego śmiechu wśród publiczności

Premiera „Roberta i Bertranda” : 
Sylwester w  kinie „R iałto” .

1 % / o r a  M e y

wfcekrćlowa ekr n i psiskfegg

gra jedną 2  czołow ych ról w  nowym polskim fłlmźe cbyczafo- 
>vym p. t. „K obiety na sprsc-rY £“ , w  reżyserii Michała W a-

szyńskiego.

Pierwsza lista nagrodzaif
za udział w głosowanu na króla i królowa

W  przyszłym dodatku filmowym p o­
damy termin wydawania nagród za 
udział w  konkursie i Urnowym.

Bzś podajemy pierwszą l!stę nagro 
dzczych  za udział w  głosowaniu. 
Obem uje cna 50 osób.

APA RATY FOTOGRAFICZNE 
ctrzymnE: Jan Skreeki, W -wa, Janina 
Kr.czcrk^y/iczówna, W -wa.

PIEKNE PORTRETY (NA CZER­
PANYM KARTONIE) Z IMIENNYMI 
AUTOGRAFAM I KRÓLOWEJ JAD ­
WIGI SMOSARSKIEJ otrzymali:

Jan Lempas, II baon radict. w  Be­
niaminowie? Jon M ołcehowiec. YTilno* 
Zygmunt. Gliński, Piotrków; Edward 
Lewandowsk', Lhzki k. Wilna; A lek­
sander Koz!cv/ski, W ilno; Franciszek 
AnioJ, W yszków; Józef Wiśniewski, 
W -wa: Feliks l achowski, W łochy; Ma 
ria Błaiszczakówna, W -w a; W łady­
sław Jat czek, Leszno? Mariay Soroko- 
v;a, Kob7 łr fk, woj. Wileńskie; Jan 
Sobański, W -w a; Halina Chęcińska, 
W -w a; Eugenie-* Cieślak, W -v/a; An- 
- '-r -i N cw-k. W -wp: Schcla*tyna Ż y ­
lińska, W -w a; Zofia Zawadzka,

W -w a; Janusz Barali, W -wa; Józef 
Stańczyk, W -w a; Ignacy Jablkówski, 
W -wa; Grzegorz Ciepliński, W -wa; 
Marianna Besk. W -w r; Hnla T ambor­
ska, Starachowice D oh e  32, Jan No­
wacki, Pruszków; Antoni Frzcdpclsk', 
W -w a; Stanisław Mazur, Lesko; R o­
man Gcllcr, W -w a; Janina Kwiatków 
rka, W -w a; Apolonia Kuran, Żyrar­
dów; Władysława Faliszewska, W-tva 
Horna BmOv;ska, W -v/a; Florian Stę­
pień, M ’lanówck; Jadwiga Kczlo-ycka, 
Suv/alk!; Antoni Bicńkov/ski, Irena; 
Tadeusz Bogatek, W -w  a; Rudolf Ja- 
korrick*, W-vra; Zenpn Brenek. W -wa; : 
Stnn:słav:a Jaworska, W -wa; Edward 
Mijał, W -w a; Piotr Wiśniewski, ; 
W -w a; Czesław Morawski, W -wa; 
Henryk Listopad, W -w a; Stanisława 
Buraka, W w c; Em‘lla Heli, W-vra; Bro 
nśsław Bednarczyk, W -w a; Krystyna 
Krajewska, W -w a; Marian Sałaiezyk, > 
W-v;*’ ; Z. Kallr^o.arka, W -w -; F ’ żb:c 
ta Górczćnka, W -w a i Cecylia G ołę- 1 
blcyrrka, W -wa.

KOMPLETY fPO 2  PARY) FOr': 
CZOCH: Maria Liberacka, Żyrardów ; 1

Janina Łada, W -w a; Stefanio Ceautua 
W -w a; Barbara Platówna, W-v/a.

FLAKONY DOSKONALEJ W ODY 
KOLONSKIEJ: Dr Irena Skibińska,
W -w c; Magdalena Zielińska, W -wa; 
Basia Bogucka, W -w  a; Marla Jaro­
cka, W -wa; Krysiyna Rogaczewska, 
W -wa; Lucyna Dembowska, W -wa; 
HaPna Pogo-zelska, W-vra; Janina He 
rynowska; W-%va; Halina Duczyńska, 
W -v/c; Anna KczcklerAcz, W -wa; 
Marin A-^nstyńskn, W -wa; Krystyna 
Brożka, W-vra; Zofia Szws-sbartśw- 
ra, W -r/a ; Zofia Glś^-kn, W -w r: Ti- 
dia Gcislngerówna, W-vra; Jadwiga 
Bostzlowa, W -w z; Mr.ria Esb c!lvr- 
na, W -wa; Stanisława K sp k ćw - 
ra, W -v/a; S. J. Ad~*nswl:ajwna, 
V7-v/a; Marin Trojanowska, W -wa- A. 
Kowalska, W -wa; Wiktoria Gnzyńska 
W -w a; Merla Frzynir-ka, W -wr; Ja 
nrna Tcpczev/ska, W -wa; Rcglnz 
Wentówna, W -v/a.

Następna !*?!« cagrcdzcnych rnaj- 
dz?ecic vr nnfblkszrn rrw ^m  intere­
sującym dodatku filmowym

Żabczyński, Kondrat i SIclańcki w  zabawnej cccide z  
^Królowa przedmieścia'*, re i. Eugsziusza Bedo,

kapitalnego filmu 
Fot. „BkeploICIm” .

---------------------------------
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Nowa wielka ankieta naszycie Czytelników

M e m  Z najlepsze filmy u ]m  1
Ula groóuceniów -  dyplomy n i zloty msda!, dla C z y liin U M

cenne nagrody

„A n o n im o w y  k och an ek ^
dzmy cd  razu: pyszny film ,,

Uspen,
Bijuy yyatdMj uw| (
z  tempem, psbudzający do, 
ego śmlezbu, a mima to nie: 
r i 1 egiem:e pzy/lęzony. 
i o  ubegą pracownicę redak- 
:ma dla r*-!cdzieiy, której — 
3 —  rpaća na głowę drogo- 
Łro. Skąd się w zięło? Bogaty 
:c f w  rprzeszse z żeną. która 
je* na fatclzszki. avyrzuca fu-. « • e — —  i_

  dodatek ku
rprlusz. ,

zy ł t-u  fakt c!t:żnJk t-a k łe - 
icjel laksuaowego hotelu* bę

Tu zaczyna się kc!c%vratek nieporo­
zumień i intryg, da których wciągnię­
ty jest syn bankiera, sprawujący czyn 
neści kelnera w bzrze - eutemacie.

Trudno doprawdy opisać wszyst­
kie nici kcnplikccyj sytuacyjnych, — 
trjeba ten film zobaczyć, jako wzór 
świetnej komedii, (m. s.)

Zgodnie z zapowiedzią ogłaszamy |
dziś newą ankietę, która w  l e n n e ! 
swojej będzie deprzwdy czymś c e ł - ' 
k ic a  nowym, dotąd nie stesowanym J 
w Łzkictach. Mamy wybrać najlepsze 
dwa filmy z roku 1537: jeden zagra­
niczny, drugi —  krajowy.

Nie trzeba dowodzić, ile praktycz­
nej wartości zawiera w sobie tego ro­
dzaju ankieta. Ameryka, najpotężnlej 
szc centrum sztuki filmowej dawno 
już oceniła ogromne znaczenie i k o­
rzyść?, jclde płyną z takiego plebiscy­
tu. Według głosu ludu” reguluje srę 
ta a  colą produkcję. Ogromne konccr 
ny poważnie liczą srę z r  podobania mi 

) publiczności i zgodnie z jsj wolą pro- 
i wadzą swoją politykę produkcyjną.
] Biorąc przykład „z  góry”  ogłasza­
my naszą m H etę, która w głosowa­
niu naszych Czytelników n a  wsfic- 
r,“ ć. f ’ -ny r-''b~"d':!~j r r ^ -b -ly

i się kinomanom. A le jak wybrać dwa

najlepsze filmy spośród tej ogromnej 
ilości, które się ukazały na cliranach 
naszych w ciągu całego roku? I

Na technice wyborów będzie właś­
nie polegała oryginalność naczej an­
kiety, którą podzielimy na dwie fazy.

Przede wszystkim więc, każdy z 
Czytelników ma prawo zaproponować 
10  filmów, które później zostaną pod 
dane pod glosowanie ścisłe i spośród 
których wybierzemy dw c: jeden pol­
ski, drugi zagraniczny. W  liczbie tych 
10 obrazów ma być 3 krajowe i 7 za- 
granicznych.

Wszystkie zgłoszone tytuły filmów 
będą przyjęte pod uwagę i te, które 
uzyskają największą ilość głosów po­
dlegać będą ścisłcm* głosowaniu.

Czekamy więc na propozycje. Zglo. 
u en łe  w ‘nno zawierać tylko tytuły 10 
filmów, bez żadnego rz-rid r/cn '? .. W  
z<*!eszer!n trzeba pod~ć imię, nazwi­
sko i  adreft zgłaszającego.

I tym razem uczestników ankiety 
czekają wartościowe nagrody, ale o  
nich —  w jednam z następnych do­
datków filmowych, który ukazuje się 
regularnie w każdą środę.

A  więc, rczpoczyecm y nową, wiel­
ką pracę, tworząc potr tną silę CT.iuii 
publicznej, z którą będą cauricli tlę ?i- 
czyć producenci i prr-nyttow by i I- 
mov/i. CzjrtcInicyJ Z Dogiem — do 
pracy dla dcbra ogólnego!

B O L
wątroby, żołądka, kiszek, 
pęcherza, kurcze — reuwa i 
SOK ŚWIĘTO JA K S ^ ir^  O 
r*o^Efra FDWARP \ GOT 
Sprzedaż w nptrkaoh i c k o ^ - ' ?-v _  
Skład Główny* Jj^arszawa, Miodowa 14

nerek,j-.;
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Śmiefć W o a t e w  a n ł i - s z p i e p
Generał Doihara, japoński Lawrence. — Szef wywiadu 

japońskiego — Tajemniczy traktat z r. 1932
Z fo*ografii spogląda na nas ry stał się wstępem do stworze 

twarz filmcwego „czarnego cha nia państwa mandżurskiego
pod wpływami Japonii, On toralEleru". W  istocie generał Doi 

hara, o którego śmierci donio­
sły niedawno źródła chińskie, 
miał głowę okrągłą, na krótkim 
ciele, wzrok chwilami bystry, a 
chwilami marzycielski, wąsy 
czarne a la Hitler, głcs szorstki, 
zachowanie natomiast pełne 
przysłowiowej uprzejmości ja­
p o ''k ic h  samurajów.

Tak wyglądał generał Doiha­
ra, znany na Dalekim W scho­
dzie nod nazwą „Lawrenca z 
Mandżurii".

Doihara był szefem sekcji 
kontynentalnej wywiadu japoń­
skiego i w  ostatnich la ’ ach w 
sposób despotyczny kierował 
tajną dyplomacją japońską. W  
sprawach Mandżurii, Mongolii 
i Turkiestanu ukazuje się usta­
wicznie w  oddali tajemnicza po 
stać generała Doihary, spraw­
cy  taremniczych wydarzeń, mor 
dów  i za'argów, które doprowa 
dziły do obecnych krwawych 
wałk na Dalekim W schodzie.

W  r. 1932 po zgonie tajemni­
czym japońskiego kapitana Na- 
kamury, ówczesny pułkownik 
Dcihr.ra prowadzi śledztwo w 
tej sprawie, stwierdza winę 
władz cłrńskich i w  ten sposób 
doprowadza do ekspedycji kar 
nev

On to również organizuje ro­
kosz wojsk mandżurskich, któ-

TEORIA I PRAK TYK A
—  Jak wygląda pańska prak 

tyka, doktorze?
—  Na razie w teorii!

skłania księcia Tewang do te­
go, aby na zebraniu szefów 
szczepów mongolskich i w yso­
kich dygnitarzy duchownych o- 
głosił autonomię Mongolii. On 
wreszcie dąży do odłączenia 
Turkiestanu od Chin, korzysta- 
*ąc z ustawicznych walk w  tym 
kraju, a oficerowie, działający 
w charakterze agentów z jogo 
polecenia, próbują oddać w ła­
dze w  ręce Abd-e!-Krima, wnu 
ka srogiego sułtana tureckie­
go AbduJ Hamida.

Doihara również jest auto­
rem konstytucji Mandżukuo i 
jest doradcą i protektorem n o­
minalnego w ładcy tego pań­
stwa, księcia Tewang, a potem 
jest „szarą eminecją" na dwo- 
••~c cesarza Kcrgte, znanego w 
Europie pod dawnym swoim 
im/eniem Pirjł.

Ludzie, znający generała Doi 
hara, zadawali sobie nieraz py- 
tanJe, w  jaki sposób ten czło ­
wiek tak spokojny, łagodny, 
nie od różn ia*ący  się n iczym  od  
O toczenia , doszedł d o  stanowi­
ska kierownika straszliwego a- 
para'u, którym jest w y w ia d  ja­
poński.

Sprawa jest jasna: Doihara
był człowiekiem niezwykłej 
przenikliwości i'inteligencji, a- 
le nie miał za grosz talentów 
wojskowych. W obec tego prze­
rzucił się na teren służby szpie 
gowskiej.

Nauczył s;ę wszystkich języ­
ków  i  dialektów, używanych

na obszarach między Kantonem 
i W ładywostokiem 1 w  przebra 
niu kulisa, wędrownego przeku 
pnia lub muzykanta zwiedził 
wszystkie kraje Dalekiego 
Wschodu. Po powrocie do T o­
kio wstąpił do wywiadu, a Sjgo 
kierownicy wkrótce nabrali za­
ufania do talentu młodego o fi­
cera.

Po zamordowaniu kapitana 
N&kamury, które partia w oj­
skowo - japońska po-stanowiła 
wyzyskać dla swoich celów, 
generał Araki posłał Doiharę

do Chin dla przeprowadzenia
śledztwa. Udanie się tej misji 
pozyskało Doiharze zaufanie 
generała tlony o, który pow ie­
rzył mu kierownictwo biura po 
litycznego.

Po ukończeniu kroków w o­
jennych w  r. 1932 on to miał 
misję przeprowadzenia ukła­
dów z Chińczykami i ustalenia 
warunków i szczegółów  odno­
szących się do ilości i przywi­
lejów oddziałów japońskich, 
mających odkąd ob:ąć służbę w  
północnych Chinach.

Tyfus w Anglii
LONDYN. —  Donoszą o  no­

wych wypadkach tyfusu. D o­
tychczas zachorowało w  Anglii 
239 osób, zmarło zaś na tyfus 
29.

ZawelHa m  trybuna
RIO DE JANEIRO. W  mieś 

cie Uberaba w  czasie meczu pił 
ki r.oinaj zawaliła się trybuna 
dla publiczności. Z górą sto o- 
sób odniosło rany.

Trzęsienia ziemi
BOSTON. Według nade- 

człych tutaj wiadomości, trzę­
sienie ziemi zniszczyło wioski 
Aquachepan i Antiąuiera na 
granicy Guatemali i Hcndura- 
su. Dotychczas stwierdzono, że 
ofiarami trzęsienia ziemi padł 

i jeden zabity i 18 rannych.
asm

W p a d li w  o b łę d
f s t s d l c z e M S  s & a n s M  s p

Zrd iw sły nasad rafeaikawy
Na ulicy Długiej 26 w W ar­

szawie, trzech opryszków napa 
dło na przechodzącego Józefa 
Cieślika (Franciszkańska 21). 
Jeden z napastników zerwał 
mu kapelusz z głowy, pozostali 
wyrwali mu z kieszeni portfel, 
zawierający kilkadziesiąt zło­
tych, po czym wszyscy rzuciii 
się do ucieczki, każdy w inną 
stronę. Poszkodowany zaczął 
ścigać jednego z opryszków, 
który zbiegł w  stronę ui. M io­

dowej i skoczył do tramwaju. 
Do pościgu przyłączył się poli­
cjant i dopędził złodzieja tak­
sówką.

Schwytanym opryszkiem o- 
kazał się 18-lelni Tadeusz Waj 
dowski (Leszno 87). Nazwisk 
wspólników nie chce wydać, 
policja jest już jednak na tropie 
zuchwałej szajki rabusiów. Waj 
dowskiego osadzono w  więzie­
niu.

Tome Popowicz i Pavle An- 
dielowlcz, dwaj wieśniacy z po­
łudniowej Serbii przeczytali 
pewnego dnia w  gazecie, że w  
Belgradzie pewien Rosjanin do­
konywa cudów i że każdy może 
bardzo wiele zyskać, gdy zą je­
go pom ocą pozna tajniki spiry­
tyzmu.

Ohai wieśniacy udali s;e do 
stolicy, nauczyli się tricku ze 
stolikiem spirytystycznym, na­
uczyli się hipnotyzować, zapa­
dać w  trans i tym podobnych 
tricków i wrócili w  s‘ rony cj-

we przygotowania, niezbędne 1 nieważ sądzono, że duch „Sie- 
do wykrycia skarbów ukrytych i la" prowadzi ich do miejsca, 
w  ziemi. \ gdzie jest ukryty skarb.

Po powrocie w  strony rodzin ) Po pewnym czasie wrócił A n ­
nę urządzali seanse spiryty- dielowicz i zawiadamiając przy 
styczne, porozumiewali się z jaciól, że znalazł 5000 dukatów 
duchem „Stelą", którego błaga- j rzucił się na nich. Z trudem 
Ii, aby im zdradził, gdzie jest ] udało się im związać furiata, 
ukryty skarb. Pewnego wiecho - 1 Tone Popowi tez natomiast w 
ra zaprosili swych przyjaciół, ogóle nie wrócił. Dopiero po 
aby ich przekonać o cudach na-1 długich poszukiwaniach wieś- 
uk tajemnych. W krótce obaj nlacy znaleźli go w  lesie. Leżał 
zapadli w  trans. Nagle zerwali- na ziemi pozbawiony przytccn- 
r:ę z miejsca i pewnym krokiem ncści. Po przywróceniu go do 
opuścili mieszkanie. Nikt nie f prźyiomnośei okazało się rów-

czyste, wierząc, że mają au ch o-, ośmielił się udać za nimi, po- nież, że i on postradał zmysły

Niezw ykle wypadki z  telefonami
Przeraźliwe wycie psa -  G h z d o  wiewórkl —  Sioi e a slupy
Pewna pani mieszkająca w  

pobliżu Kopenhagi zameldowa­
ła w  biurze naprawy, że dzw o­
nek u jej telefonu nie dzwoni. 
—  A le za każdym razem, gdy 
ktoś do niej telefonuje, pies, sie 
dzący na dole w  swej budzie 
zaczyna przeraźliwie wyć. Z po 
czątku nie wpadło nikomu na 
myśl, że istnieje jakiś związek 
między telefonem, a wyciem 
psa. Dopiero po dokładnym zba 
daniu • przewodników ustalono, 
że hak, do klórego jest przymo­
cowany łańcuch psa, jest tak 
głęboko wbity w  mur, że przy­

legaj do przewodów telefonicz- i na przez orła i że ptak znajdu 
nycn. Gdy w ięc następowało jąc się na pewnej wysokości yt\

156 milionów dolarów!
Taku zawrotu* sum* wydatkuj* S L Zi^dit. na kusita wystawy

światowej w Nowym Jorku
Obecnie, gdy Polska zdecy­

dowała się już wziąć udział w 
wystawie nowojorskiej w  r. 
1939, a ambasador Rzplitej w y­
brał już miejsce odpowiednie dla 
godności swego kraju, wystawa 
ta słav/ać się będzie niewątpli­
wie coraz bardziej przedmio­
tem żywego zainteresowania w  
Polsce.

Prezydent komitetu wystawy 
Grover Whalcn w  wywiadzie u- 
dzielonym prasie, ośw iadcz/ł, 
że koszt wystawy wynosić bę­
dzie 156 milionów dolarów.

Zbudowana na pustkowiu mię 
dzy dzielnicą Brooklyn a Flu- 
shing, nad zatoką morską, wy- 
s-awa, o  ile chodzi o budynki, 
będzie po swym sezonie roze­
brana. Grunta wystawy jednak 
pozostaną na zawsze własno­
ścią miejską jako olbrzymi 
park, miejsce wypoczynku i za 
baw dla milionowej ludności. 
Teren wvstawy obejmuje 1200 
a^-rów. K c -^ y  u rz^ -crJ a  jej 
obTiczył p. iWhalen iak nastę­
puje:

Budowa 30 gmachów przez 
komitet wystawy, niwelacja 
gruntów, urządzenia ogrodów, 
budowa mostów, kanalizacja, 
przewody elektryczne itd. —
50.000.000 doi., budowa gma­
chów przez państwa zagranicz­
ne i przedsiębiorstwa prywatne
65.000.000 doi., wydatki miasta 
Nowy Jork 20.000.000 doi., ro­
boty na rachunek stanu now o­
jorskiego 6.000.000 doi., budo­
wa pola lo ’niczego 12.000.000 
doi., gmach Rządu Federalnego
3.000.000 doi.

Olbrzymia główna aleja ciąg­
nąca się od gmachu municypal- 
ności nowojorskiej aż po gmach 
Rządu Centralnego ciągnąć się 
będzie na długości mili, czyli 
1600 metrów. W zdłuż tej szero­
kiej alei staną gmachy wielu 
państw, a zdobić je będą we 
środku olbrzymi pomnik W a­
szyngtona, a po bokach pomni­
ki, symboliżu:ące wolność pra­
sy. wolność wyznania, w ov ość 
słowa i wolność 7cbrc**r? F**,f- 
ra W aszyn^>Mjł ~ -eć  będzie 2! 
metrów wysokości.

Esplanada przerwana będzie 
w  dwóch miejscach —  raz lagu­
ną owalną, na której czterech 
rogach staną gmachy Anglii, 
Belgii i Francji, a drugi raz o- 
krągłym stawem na środku któ 
rego na czterech pylonach spo 
cznie olbrzymia kula wysokości 
17 pięter i spiczasta trójgrania- 
sta wieża wysokości 960 stóp.

Obecnie powstają szybko no­
we gmachy i postępuje raźno 
niwelacja parku i sadzenie 
drzew. Gmaćh zarządu wysta­
wy jest już zupełnie w ykończo­
ny. Oglądać w  nim można świet 
nie wykonane plastyczne repro 
dukcje całego pola wystawowe­
go, wykończone w najdrobniej­
szych szczegółach, a nawet 6- 
świe’ lone dokładnie tak samo, 
jak oświeMona będzie wystawa.

Rozmach tego przedsiębior­
stwa, ogrom jego i na wielką 
skalę obmyślane szczegóły

połąfczenie telefoniczne pies za 
każdym razem był poprzez łań­
cuch lekko porażony prądem i 
zaczynał wyć. Dzwonek jednak 
nie dzwonił.

W  New Jersey u 15 abonen- 
iów  telefon dzwonił przez crłą 
dobę w  krótkich ods'ępach cza 
su, pomimo żc nikt do nich nie 
telefonował. Zbadano dokład­
nie przewody i ustalono, w  je­
dnej ze skrzynek z izolatorami, 
że wiewiórka zbudowała sobie 
gniazdo.

W  po>bl;żu Lakeport w  A m e­
ryce ustalono, że przyczyną u- 
szkodzenia połączenia telefo­
nicznego była duża ryba, któ­
ra dostała się między przewody 
telefoniczne, umieszczone na 
wysokości 9 metrów. W  jaki 
sposób ryba dostała się w  po­
wietrze. Fachowcy przypusz­
czają, że ryba została porwą*

do-

Defraudacja 169.090 
Ir. s z m

Zbiegł z Berna, w  Szwajcarii, 
44-letni Hans Handclsman, no­
tariusz, który dopuścił się 
sprzeniewierzenia i kradzieży 
gotówki, oraz papierów warto­
ściowych na sumę 160-000 fr. 
szwajcarskich. Sędzia śledczy 
Ii-go rejonu w  Bernie wydał na 
kaz aresztowania Hańdelsma- 
na.

Za ujęcie defraudanta wła­
dze szwajcarskie przeznaczają 
10.000 fr.

P asfżir i lotnicy

wy
puścił swą zdobycz, dlatego, że 
został napadnięty, lub dla-ego 
że natchnął się na lepszą zdo­
bycz.

W  Indiach nie można usta­
wiać na drogach słupów tele­
fonicznych, ponieważ słonie o- 
cicrają o  nie swe cielska, W  A - 
fryce zaś wielu uszkodzeń tele­
fonicznych powodują żyrafy, 
które swymi długimi szyjami 
mhnowoli dotykają drutów, lub 
cż z ^udów bawią się nhni.

W  Brazylii istnieje pewien 
^a‘ urek olbrzymich pa‘ą!:ów, 
k ?:óre na druhach telefonicz­
nych rozpościerają gęstą pa­
jęczynę. W  czas*e posuchy nie 
pociąga to za sobą żadnych kon 
cekwencyj. A le gdy nastaje p o ­
ra deszczowa, długie pasma pa­
jęczyn, które dotykają ziemi. 
s'a ;ą się wilgcJrn i 
następuje uziemienie, które po­
woduje poważne uszkodzenia 
sieci telefonicznej.

W  Ulach na wielkiej pusty 
~»i oclnci wsku/ek m rfły  ̂rżeń  o 
jen ej solą wytwarzają się na 
dru‘ ach szczególne kryczlali- 
N, k*óre osłabiają siłę prądu. 
Celem uwolnienia przewodów 
od soli wysyła się na pustynię 
wozy, przypominające wozy 
Jraży ogniowej, które puszcza­
ją o arę na druty.

W  pewnej miejscowości pod 
Londynem telefony funkcjono­
wały tylko za dnia. Okr.aało się 
że pewne części medalowe roz­
szerzały się pod wpływem cie 
pła dziennego i wskutek tego 
n&stęoowało połączenie. Nocą 
zaś kurczyły się i uniemożl: 
wiały uzyskanie połączenia.

PRAGA. Samolot należący do 
wcTzystwa „A ir France**, który o

to*
go- REKLAM A W  U.S.A*

tyczące zarówno iego s'rony e-1 d?rVc 15 55 w doJu 24 Im . wylsci-sl j Czemu pan (i) jest ‘ ak przy- 
s^etycznej ?ak i korr»f^r'ov/e;, są * W iesia rczb]l się n^ly wiązany do życia, skoro już za
czvmś zgoła na "k rem -ą  snmę 8 d -t-ró w  może

-'zasowei wysta­
wie światowej.

Jedyny pasnżer rr -z  r'r:-i r-* • 
wie zaioii ponieśli śmierć n* miejscu.

f - ~ - • ządzić panu (i) po 
grzeb I klasy!
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PR AW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZY Ń C Y  B IED N Y C H  i PO KRZYW D ZO NYC H

B yło  fco w czascoh przed we ;en<nycb. B o la ły  kupa&c war- 
seaws;bi, Ar/.ccna Olgćńsld, nabył szyb naftowy c-a Kaukaede i 
pTBesm-ócł *ćę tam z  żoną i córką do iriaeta Grocny.

T u  spo'l!kało Otgińsiźch w i etkde ricozozęśda. Grasujący od 
panplail w ckoIlLcy herszt bandy zbójedkiej, Selim - Cba-n, por­
wał ięh  ̂ ukochaną jedynaczkę. Marię.

G d y  Olgiilski zło ży ł herrziowi zbójeckiemu żądany okuo, 
M arla wróciła wprawdrao do domu. ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
rdego, by zostać jego żoną.

Ponieważ  ̂p-ccmtdalwanća policji nde przyniosły rezultatu, 
An to n i OLgińsiri. przebrany za Cżcozeńca (Czeczeńcy — to ple 
imę kaukaskie)t poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Cihan jeszcze jako m łody chłopioc został skazany 
oa 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem o icera rosyjskie­
go. który chciał wziąć przemocą pdęikną żonę Selima.

Selim - Chamowi udało się jednak uciec z  Sybiru w bar- 
óz<o pomysłowy sposób. (Jako ..richonzczyik" został wywiezdo- ' 
ny w trumnie)- Po  powrocie do e-treo rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś < 
oficer carski. _ j

Po tym Selim - Cham zorganizował bamdę wiernych mu, ' 
nieustraszonych Czecizeńcóv/, któ rzy poeta wili sobćó za zadanie 
, .rozdzielać pa-sctrdize boigaiczy“ . Poryw ali ludni bogatych, a o- 
tnzymany cd nich ckup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłano w  góry całe oddziały policji i wojska nie megły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mćeoakańcy gór ukrywali u s;:e- 
his swego dobroczyńcę i nie chcieli nógdy wydać jego kryjó w ­
k i

Śmiałe napady Selim - Chana głośne b yły w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

M iędzy innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
ona* napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  B aku.

ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono socojalme bataljoipy 
wcósk* y1 poozukiwanoe go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych tej-rtyah agentów.

wało —  w pułapce.
Jeden oficer carski, Kibirow, y: cci.no wił za wszelką cenę 

schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrnął się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tyn przsbr-anću udało r*tą się dostać do ban­
dy Szłam - Chaco. Pozyskał sobie — jak-o Uważny „Gzecze- i 
mcc AH“ — jego całkowite zanfMw«

Na rozkaz Selim-Ch-na Kibirow na cie le  dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se­
lim - Chanem, Tlmiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

Na rozkaz Solin  - Chana Kib&row wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bm dy Selim-Ch^na, za^rc >vndził Timiriazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
atrzymał żądaną sumę, Salim-Chan kazał KibĴ ->wo*i wypro­
wadzić pułkov/nika na drogę, prowadzącą do Wlędicna, a no 
łrodze poTecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado­
mości co do akcji w o'ska przeciw nicreu, Scl’m-Chanowt. Ki- 
airow nowiedział wtedy Selim-Che.nowi, że będzie udawał 
arzed Tlmiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie p” J1'0 wnika.

Kibirow wyznał Timiri'1 zewowi kim jesł i jakie ma pla­
ny w stosunku do Selim-Chana. Timirkizew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszystko w ścisłe? tajemnicy.

Pewnego dnia Selim-Chan c h ^ o  zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro­
gę. Gdv zapadła noc, znajdował? s*‘ę w oustym miejscy w  gó­
rach. gdzie stał zm adły szałas. Selim-Chan ułoźvł się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na stmży. Kibirow posta­
nowi! wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi­
row zh:Crff szybko z góre w  dół.

Po dwugodzinnym biegu dostał się na najbliższy poste­
runek policji. Powiedział dvżurnemu policjantowi, że niedalekc 
stąd śpi sam jeden ScMm-Chan i że można go teTaz łatwe 
schwytać. Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chwili wrócił wraz z przodownikiem

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. W krótce sześciu 
uzbrojonych policjantów z K?birow?m na rzele szło w kierun­
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te­
go szałasu...

Plan Kibirowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się

wyrokiem. Selim-Chan wraz z K;bircwem wyruszył nocą je­
szcze w dalszą drogę. Nad ranem, gdy przechodzili oh jk  ja­
kiegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach.

Selim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je­
chali na przedzie, i uciekł, wskoczywszy na konia jednego z za­
bitych przez siebie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurami i położywszy go na konia, ruszyli naprzód.

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi.

Selim - Chan i jago ludzie pędzą prosto na K o­
zaków i otaczają ich ze w s z y s ‘.kich stron. Selim- 
Chan w d a  donośnym głosem do śmiertelnie przera­
żonych Kozaków: .

—  Odrzućcie karabiny! Kto tre odrzuci broni, 
ten bodzie natychmiast rozstrzelany!

Kozaków było ośmiu, a Selim - Chan miał pod 
swtrm rozkazem dwadzieścia osób. A le gdyby na­
wet był sam jeden, skutek byłbv ten sam: jego  na- 
gł« ukazanie się podzTałało na Kozaków, jak nad­
przyrodzona, straszna zjawa.

Mimo. że trzymali w  rękach nabije karabiny, 
rfotowe do s‘rzałr, slanęli wszyscy jak skamieniali. 
Snrnwłali wrażorde ludzi, k-órych tknął nagły para- 
iiż. Nic morfło im t-rzcciv ż nawet r rm v ć t— myśl,  
i c  ten Selim - Chan, który przed chwilą dopiero

uciekł przed nimi, ukaże się lak prędko na czele gru­
py uzbrojonych ludzi. Tego się nie spodziewali!... 
Dlatego też opanowało ich ogromne zdziwienie, obok 
dzikiego wprost przerażenia. Czuli, że gdyby ich 
dowódcą kazał im teraz strzelać, nie potrr.filibv na­
wet nacisnąć cyngla u karabinów... Strach sparali­
żował ich ręce i wclę...

Gdy jednak usłyszeli rozksz Selim - Chana: 
„odrzucić broń!" —  wypuścili karabiny z rąk, czy­
niąc to raczej instynktownie, nie zdając sobie właś­
ciwie dokładnie sprawy z tego, co  robią.

—  Ali, —  przyskoczył Selim - Chan rozradowa­
ny do Kibirowa. —  Ali, —  żyjesz? Nie zastrzelili cię? 
Niech będzie pochwalony Allach! Chłopcy, edwiąż- 
cie go, związali go sznurami... —  rozkazał Selim- 
Chan swoim.

Kibirow starał się uśmiechnąć, starał się przy­
brać wyraz twarzy człowieka, który czuje się nad 
wyraz szczęśliwy... Po chwili był już uwalni-ony od 
więzów. Selim - Chan wziął go w  ramiona, uścisnął 
m ocno i ucałował się z nim jak zc starym, oddanym 
przy;ac'c!r:n...

—  Z: bierzcie te karabiny! —  rozkazał Selim- 
Chan swoim ludzioim —  i konie także. Kozacy obej­
dą s:c teraz bez tego wszystkiego...

Kozacy pozostali bez broni i bez koni...
Jeden z nich odezwał się drżącym głosem:
—  Zostawcie nam chociaż jednego konia... Chce­

my stąd zabrać obu umarłych...

—  Odrz ,.e Karabiny! K t o  nie odrzuci broni, te n  
b ę d z i e  natychmiast rozstrzelony!

—  Pogrzebcie ich tutaj, wy psie syny! —  krzyk­
nął Selńn - Chan. —  Ziemia jest wszędzie ta sama, 
będzie im teraz i tutaj dosyć wygodnie...

Kozacy nie odezwali się więcej ani słowem. Sia­
li z opuszczonymi głowami, drżąc ze strachu, źe Se­
lim - Chan ich wszystkich zastrzeli.

M ógł to zrobić każdej chwili. Byli w  jego mocy. 
I byli jego zaciętymi wrogami... Przecież to oni, Ko­
zacy, zestali wyznaczeni do prześladowania jego, 
Selipi - Chana. Nie jeden już raz patrole kozackie 
strzelały za Selim - Chanem... A  teraz on ich oto­
czył, rozbroił... Czy miałby ich oszczędzić teraz, gdy 
są w  jego m ccy, zdani na jego łaskę i niełaskę? A  
gdyby było cdwro'nie... Gdyby to oni jego schwytali, 
to czy oszczędziliby go?...

Śmiertelnie nrzerażeni K ozacy byli pewni, że za 
chwilę Selim - Chan odprowadzi ich do swego obo­
zu, gdzie zostaną rozstrzelani co  do jednego. Czy 
mają go prosić o zmiłowanie? O litość? Nie... tego 
nie zrobią. W styd im prosić o  litość... Są przecież 
Kozakami...

—  No, a teraz marsz stąd! —  w oła Selim- 
Chan. —  Właściwie powinienem was tu wszystkich 
powystrze.ać, —  dodaje. —  Tak by z pewnością po­
stąpił każdy inny na moim miejscu. W yście na mnie 
pierwsi napadli, obsypaliście mnie gradem kul, bo 
pragnęliście mojej śmierci, Powinlenbym się teraz 
nasycić zemstą... A^e nie zrobię tego, bo *o byłoby 
nieuczciwe i nieludzkie postępowanie... Nie w olro 
strzelać do człowieka, który nie ma możności się 
bręnić, k4óry n*e może- stawić żadnego oporu, bo nie 
ma broni w  ręku... Selim - Chan nie fest tchórzem! 
A  tylko tchórze strzelają do bezbrc*mvch ludzi! — 
Jeszcze nigdy nie zastrzeliłem człowieka, któremu 
przed tym odebrałem broń! Pam;ę lajcie o tym. wy 
psie svny! A  jeżeli spotkacie się 'e-zere ldcdy z Se- 
1'th - C ^uem . w co lr* nie

‘ nh łatwo, tak tchórzliwie, zabrać 
koni i karabinów...

Kozacy wysłuchali tyrady Selim - Chana z opu­
szczonymi głowami, z zawstydzonym wzro­
kiem. Jeden z nich zapylał nieśmiało, z niedowie­
rzaniem v/ głosie:

—  W iec nanrawdę wolno nam stąd odejść?
—  Selim - Chan nic mówi na wiatr i nie zmienia 

swego słowa. Powiedziałem, że możecie iść, to zna­
czy, że możecie!

—  Oddaj nam chociaż dwa kenie, zostaniemy 
przecież ukarani... —  presił się Kozak. —  I pozwól 
nam zabrać ciała umarłych...

—  Sądzicie, że się nad wami zlituję, co ? ! O, 
r.ie! Nie mam zwyczaju mścić się na bezbronnych, 
ale litować cię nad moimi wrogami nie chcę. Marsz 
stąd, jeżeli Y/um życie miłe! Bądźcie zadowoleni, żc 
odchodzicie stąd z życiem. Nie proście mnie o  nic. 
Słyszeliście?!

Kozacy oddalili się szybkim krokiem, oglądając 
się co  chwila za siebie w  obawie, że Selim - Chan 
lada chwila otworzy na nich egień. A le Selim-Chan 
nie s'rze!rł za nimi. Dotrzymał danego słowa.

Nawet K;kirow dziwił się obecnemu postępowa­
niu Selim - Chana. To przekraczało wszelkie jego po­
jęcia o  moralności ludzkiej. A lbo to w  taki sposób 
postępuje się w  kolach, w  których obracał się Kibi­
row ? Czy tak się postęnuje w  rosyjskich kołach woj­
skowych? Na policji? W  ogóle w  społeczeństwie, w  
którym żył dotychczas? Przecież ci Kozacy nr cli za 
zadanie zgładzić Selim - Chana. Nie zrobili tego 
z tej prostej przyczyny jedyine, że natrafili na w ro­
ga o  wiele cd  nich mądrzejszego, sprytniejszego 
i bardziej zdolnego. Ten wróg ma ich teraz w  swoim 
reku. Gdyby to się zdarzyło w  wojsku, na policji, 
albo też w  innej jakiejś instytucji tego rodzoAi. roz- 
strzekuoby takiego wroga bez wahrnia. A  jakże 
maczci sawwwi:ms się Selim - Cham!... P czw ak  odejść 
tym Kozakom, bo „nie chce strzelać do bezbron­
nych ludzik..

Gdy IGbirow myśli teraz o tym w-szys Irm, czu­
ję mimo woli ogromny szacunek dla tego człowieka, 
na którego zgubę wciąż czyha. Jednocześnie przy­
chodzi mu na m^śl, że Selim - Chan nie postępował­
by nigdy w  taki brzydki soosób, nie brałby takiej 
podwókiej, zdradzieckie? roli, jak on, Kibirow...

A le trudno... On, Kib:rov/, jest zmurzonv grać 
taką rolę i odegra ją do kcńca! Jest teror bardzo za­
dowolony, że Selim - Chan „w yralow ał“ go z rąk 
K ozików . Bodzie fercz znów przebywał w  środowi­
sku Selim - Chana i będzie miał możność c.rą^rąć 
to, co  scbie teraz postawił za cci swego życia.

—  No, Ali, jesŁcś urr‘ ow?ny, cn? —  z— a ca się 
dci niego z uśmiechem zr.dowcknia Selim - Chan. — 
Tędziłcm co tchu do ciebie. Myślałem, że może 
mi się jeszcze uda c !ebie uradować, meże cie jaszcze 
te psv rdc zastrzekły... Niech będzie occln  " 1 m y 
A^ach! tyjesz, Al*!... —  p cw 'ćrzy ł z*~ów radcśzre 
Selim - Chan. —  No, skocz na konia i chedźnw s'ąd. 
T o nie jest beznieczne nrekce. Ach, Ak't tak bardzo 
jestem zadowolony, że udało mi się wydostać cię ży­
w ego z ich rąk!

—  Oni mnie właśnie chcieli rozstrzelać, —  mó­
wi K ;b;row.

—  A  w  jaki sposób uniknąłeś tego?
—  Powiedziałem im, że ;eżeli E7~'*e rcdrzchą —  

Selim - Chan zrujnwc crde Groźny. Przelękli s?ę tej 
groźby i postanowili mnie gdzieś od^or/r-^.rić. A le 
i tak rozstrzelali oby mn! 3 w  końcu... O iakże ei je­
stem wdzięczny, Chanie! Uratcwr.łcś mi życ*e. P: zv- 
rcedłeś w  na:odpov/:edn:erczej chwil*!— stzrrł się Ki- 
b*rcw mówić tonem zachwytu i dziękczymicnia. —• 
Nigdy c? tego r*e zapomnę.

—  Pewny byłem, że wskoczysz na k,czac," c rło 
konia, i zjawisz się zrraz po mnte.... —  móv.rił 
Sci?m - Chan. —  Gdy jednak miałem już za sobą 
z dziesięć wiorst drogi, a cieb:e w ek ż rre b ’ rło wf- 
dać, pogalopowałem szvbko do najbliższego aułu, 
zabrałem z sebą dY/udzies'ti swo-tch Cron^eńców 
i puściłem się w  pc^-cń za Kczakamk M yśk.łe^ / że 
wzrrału’emy trę z ich rąk żvwego, lub umarłego! 
Sz^o mi o to, żeby pokazać tvm ^''om, 7n o -4-- 
Selim - Chana nie porywa się tak No {
sie ieszoze jedne? rzeczy... —  d - dał Selim - Chan 
z łagodnym uśmiechem i zamilkł.

—  Czo^n «*eszcze się obaYnałeś? —  zapytał z cie­
k a w o śc i K?birow.

—  Bałem się. A?i —  cdnarł r ;cho S^1?^ - Chan. 
tak, aby pozowali fe^o Indzie mogli dc~k-rzcć 
jego słów, —  V*łem s*'*. 7n *aóel? beda c :(> żTr- 
we^o w  swo:ch ręk~ch i będą c ;ę tert^rew"!?, to 
noże się zdarzyć, że nie nrytrz^mesz ty-h mąk,
i cn o w le sz  im v7sz^rc,,1*o. 
S?;k nił “  - * —-----0 Ol—
— ^  ^ jąc na oblicze Kibir—  n -
szliwie... (Dalszy ciąg jutre)*
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Z  Rady Miejskiej
W  środę dnia 29 i czwar- skiej z porządkiem dzien-

tek 30 grudnia br. odbędzie 
się o godz. 20 w gmachu 
Zarządu Miejskiego posie­
dzenie kieleckiej Rady Miej-

K in a  k ie le c k ie ;
Czwartak Czarny korsarz 

Pałace: Gdy kwitną bzy

Casrno: Rok 1914

W F . i P W . Tarzan

nym następującym:

Wniosek Komisji Rewi­
zyjnej dotyczący sprawo­
zdania rachunkowego Z .  M, 
z wykonania budżetu gm. 
m. Kielc za rok 1936/37.

ły powszechnej Nr 9 na Ba 
ranówku.

Wniosek Komisji Regula­
minowej R. M. w sprawie 
uchwalenia regulaminu miej' 
siciego targowiska handlo­
wego.

Sprawozdanie Komisji R e - j  Wniosek Magistratu
wizyjnej R. M. z przepro­
wadzonej kontroli rachun­
ków sygnowanych przez 
kierownika Oddziału Gospo 
darczego Z .  M.

Zaciągnięcie pożyczki dłu 
goterminowej, bezprocento­
wej w wysokości 40 tys. zł. 
w Tow . Popierania Budowy 
Publ. Szkół Powsz., na bu­
dowę bliźniaczego drewnia­
nego budynku szkolnego 
przy ul. Warszawskiej.

Zaciągnięcie pożyczki ma 
teriałowej w wysokości 
9.607 zł. 50 gr- na wyko- 

I  A  8 ł j j ?  A  f  i  Ą  gnanie robót ulicznych, fi-
»  L ansow anych  z kredytów

Funduszu Pracy.

Wniosek Komisji Techni-

Knpon ,,K. Expressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „P&laC6“ w K ielcach  
biletu w cenie 75 gr, na w szy ­

stkie miejsca

B A R

BRISTOL

Sprostowanie
Nawiązując do artykułu u-I pełnie legalne na podstawie 

mieszczonego w tamt. piśmie zT wykupionego świadectwa prze- 
dn. 19 bm. p. t, ^Sensacyjna | mysłowego i handlowego i tym  
afera podatkowa w Kielcach” , a samym nie mogło ukryć swego  

c_ j „ i . _  _ 1 istnienia przed W ładzam i Skał
bowymi.

Nieprawdą jest, że powyższe  
przedsiębiorstwo naraziło dkarb  
Państwa na straty, natomiast 
prawdą jest, że płatność po­
datków przypadających od te­
goż przedsiębiorstwa aktualną  
będzie dopiero w 1938 r., wo­
bec czego nie może być już 
obecnie mowy o jakichkolwiek  
nadużyciach podatkowych ze 
strony prowadzonego przezem- 
nie przedsiębiorstwa i wyni­
kłych stąd stratach dla Skar­
bu Państwa. Nadmieniam do 
datkowo, że wysokość podatki 
przemysłowego od obrotu, pri] 
padającego od w/w przedsię 
biorstwa waha się w granicach 
od 120 do 130 zł.

Nieprawdą jest, że poza mną  
ktośkolwiek zakupywał ka­
mień dla prowadzonego prze- 
zemrtie przedsiębiorstwa, nato- 

Nieprawdą jest, źe trudno miast praw dą jest, że wspom-  
ty s .  było odemnie ściągnąć podatkij|niane przedsiębiorstwo znajdu- 

zł.  i o u m orze n ie  naleźnoś-J  nat? m *ast Pravvdą jest, że d o - f je się wyłącznie pod moim kie
ci w wysokości 2079.45 zM '*/C> J c , ni? otr7 małf m odjrownictwem iw  moich rękach. 
V* Skarbowych, wobec za- Ni.nr.wrl,, Wza zuzytą przez tę mstytu-k̂ dwie dwumiesięcznego pro-

sprawie podwyższenia kre­
dytu w  niektórych paragra­
fach budżetu gm. m. Kielc 
na r. 1937/38.

Wniosek Magistratu i o- 
pinia miejskiego komitetu 
WF. i PW. w sprawie proś 
by 2  arządu Stow. Ł)omu 
WF. i PW. im. Marsz. Jó­
zefa Piłsudskiego o zwol­
nienie od miejskiego podat­
ku widowiskowego filmów 
wyświetlanych w kinie „W F. 
i P W .“ celem umożliwienia 
Stowarzyszeniu spłaty dłu­
gu w wysokości 100

proszę Sz. Redakcję, na pod 
stawie art 22 Dekretu Praso­
wego z  r. 1919 Dz. U. R. v . 
Nr 14 poz. 186 o umieszcze- 
poniźszego sprostowania w o- 
mawianej sprawie:

Nieprawdą jest, iż prowa­
dzę przedsiębiorstwo przemy­
słowe w porozumieniu z p. Ja- 
itubem Goldfarbem, natomiast 
orawdą jest, iż takie przedsię 
biorstwo prowadzę samoistnie 
bez udziału w nim jakiejkol­
wiek innej osoby.

Nieprawdą jest, że W ładze  
Skarbowe stanęły bezsilne wo­
bec faktu prowadzenia fikcyj­
nego przedsiębiorstwa, nato­
miast zgodne z prawdą jest, 
że wspomniane przedsiębior­
stwo nie jest fikcyjne i, że nie 
uchyla się i nie uchylało od 
ponoszenia obowiązków na
rzecz Skarbu Państwa.

cję wodę. wadzenia wspomnianego przed 
siębiorstwa, dotychczas źadne-j rv UlUOCft. l CLUU1- • . . jaięuiuisiwtl, uuiycnczas

I cznej R. M. W sp ra w ie  po-.1. . °  ne w n lo s  1 1 in erPe~|go nakazu płatniczego.
KifiłcC, SlenkieW C Z E  ha teł. 12-19J działu nieruchomości „ S o -^ aC ê 
Z a p r a s z a  dziś na s p e c j a l n e !  snówka"' własność adw. G.na

dania barowe
F laczki z lina 60 g r
C ielęca dusz. z g rz y b a m i 50 „
W i io rz o w in k a  a la Straganów 50 gr. 
Irui wieprzowy po myśliwsku 50 „ 
K ie łb a sa  s o s  cebu low y 4C gr.
B ig o s  s ta ro p o lsk i 30 „

Csny niezmienione od 1935 -r

Hassenbeina i inź. Sewery-*! 8UŻ
na Forstera oraz przyjęcia -j

| N iepraw dą  jest, jak o b y  przed  
's iębiorstw o, o którym m ow a w

Iw /w  artykule, jest anonim ow e  
natomiast zgodne z praw dą jest  
to, że w spom niane przedsię-

od wymienionych darow iz tCZłOllkiem L. M- K. biorstwo prowadzone jest zu- 
placu pod rozbudowę szko-y

r \M

Wowy Rok
y y  W © j e W Ó d Z t W i £

nmuimidUMimi ôoe| ^ an wojewoda kielecki ^
♦ $ ’ b ę d z ie  p rz y jm o w a ł ż y c z e - ^ ^
f  Odbiorniki sieciowe ł grzej- X  • n, 11 “J ..3Ł.  _____  X ma IN ow oroczn e dla r a n a

1  d o  r u r e k ,  p o d u s z k i  i in n e £
2 *2 do  n a b y c i a  na do- g 
§  godnych  w a r u n k a c h

3 w Radomskim T-wie 1

Spóllka Akc. w  R^dSemki ■ §

i ulica Traugutta Sir 53§
tiumium iiiimwio

W y r ó b  s z c z o t e k  i p ę d z li

J .  0K R A J E W S K L
K ie lc e  u l. S ie n k ie w ic z a  30

W y k o n y w a  w s ze l k ie  roboty w zakres SZCZOtkar- 
stwa w' ch odzące  do użytku d o m o w e g o ,  fabrycz­
ne g o  i te c h n ic z n e g o ,  po cenach b a rd zo  przystępn ych  

PosicliaWT La SKł&dzie: walizki, teczki ,  sznury,  za­
ba wk i ,  linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

BP

Dtlbiarnikl sieciowe i grzej- ^  
nihi elektryczne, ieiazka, ^
Imbryki, kuchenki, grzałki |j-Prezydenta Rzeczypospoli­

tej, Marszałka Polski i Rzą­
du od przedstawicieli władz 
urzędów, instytucyj i orga** jj
nizacyj społecznych i zawo I Najmijmy podarunek na GWIAZDKĘ 
dowyc.h w dniu 1 stycznia?
1938 r. w godz. 13 w gm a1 
chu Urzędu Wojew.

Nieprawdą jest, że wysyłane  
przezemnie wagony kamienia  
były zręcznie maskowane przed  
W ładzam i Skarbowymi oraz, 
że dokonywane z tegoż tytułu 
tranzakcje nie były ujawniane 
natomiast zgodne z prawdą  
jest, że dokonywane tranzak­
cje jak i wysyłka wagonów ści 
śle zarejestrowana przez W ł a ­
dze kolejowe na stacji zała­
dowczej i tym sam ym  nie mo­
że być absolutnie mowy o ja­
kimkolwiek omijaniu Skarbu  
Państwa.

Z  uwagi na insynuacje umie

(szczone w omawianym artyku­
le, o którym m o w a  na wstępie, 
a które narażają mnie na stra- 

jjty natury m ora ln e j  jak  i. m a­
terialnej, proszę uprzejmie, ó 
umieszczenie p o w y ż s z e g o . spro­
stowania w najbliższym nume­
rze tamt pisma.

F e l i k s  Arendarski

aSE

Obowiązuje strój uroczy­
sty (ordery).

Is tn ie ją c a  
o d  1899

P. f.
:  W Ę D L I N I A R N I A

Piotr Michałowski
K i e l c e , u l. S i e n k i e w i z a  3 4 , (dawn. Kilińskiego 9 ).
P O L E C A : znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 
T A N I A  S P R Z E D A Ż  M I Ę S A  w nowocześnie urządzonej jatce.

Kupon „K. Eipressu Codziennego**

upoważnia do otrzymania ulgo 
w e g o  biletu w cenie  75 j*r. d o  
Lica „ C a s I n O "  na wszystkie

miejsca j; wyj.yktt.ro lóż.

Sylwester
w  „ E u r o p s a * '

Restauracja „Europa*4 w 
Kielcach przygotowuje s ię t* ^
do wielkiej zabawy w noc I  Trudno M  kulturalnie bez g
sylwestrową, pragnąc do-

atiiiiłitiitiiaiiiiiciiaiiiifiiiiiiiiim iiiiiłiiisnciusitiiiiłifl

SSSSR „TELEFUHKEN-
Demonstracja i sprzedaż na do 
godnych warunkach w firmie

„ S Y R E N  A “
F O T O  - S K Ł A D  i fabryczna 
sprzedaż odbiorników  radiowych 
T E L E F U N K E N  i C A P E L L O  
K ie lc e , u l. S ie n k ie w ic z a  46

starczyć swym stałym go­
ściom miłych niespodzianek

RADIOODBIORNIKA i

TE L E F U N K E N J
g N a jn o w s z e  m odele  tych jg

15

Doborowa orkiestra przy- | aParat6w. nabycia |
czyni się niewątpliwie do 
uświetnienia zabawy.

Na parkiecie zainstalowa­
no światła kolorowe, które 
dodadzą nastroju tej jedy­
nej w  roku nocy.

Pamiętajmy, że Sylwestra 
spędzamy w „Europie'*.

|  w sklepie Elektrowni i
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
SMHIIUIIłlUIIIIIIIIM III III Illill IUłUHłAi|HHIlUIUIIIllll •

Kupon ulgow y ,.K . Expressu C o d z,“

okazicielow i kasa w yda bilet 
u lgow y w cenie 75 gr. na w szy­

stkie m ie jsc , w  „ C Z W A R T A K U " .

PIWO OKOCIMSKIE
jasne, ciemne - exportowe, porter, Świętojańskie o zawartości 22 procent extraktu słodowego.

Reprezentacja na Kielce
ul. Chęcińska Mr 19f 14-38.

Prenum erata miesięczna „K ie le c k ie g o  Expressu Codziennego'* łącznie  z odn oszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 zt. 50 gf.
Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz m il im etro w y. w I szpalcie  w tekście 40 gr., za tekstem 30 gf. Ogłoszeni:*  c.rnbne 10 gr. Za s ło w o .  O g ło sze n ia  matrymonialne w dziale „drobny ch "  20 gr. *a s ło w o .  

Kom upikatv i wzmianki 1 Zł. od wiersza. K om unikatów  bezpłatnych nie umieszcza się. Za  treść og łoszeń  redakcja nie od pow iada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk*4 Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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